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wielkiego Polaka
We wtorek, w 20 rocznicę śmierci generała broni Ka­

rola Świerczewskiego — legendarnego Waltera, bojownika o 
wolność Hiszpanii i czołowego współtwórcy Ludowego Woj­
ska Polskiego, który 28 marca 1947 r. poległ pod Baligro­
dem w walce z faszystowskimi bandami UPA, naród pol­
ski złożył hołd wielkiemiu żołnierzowi, patriocie i rewolu­
cjoniście.
Uroczystą akademię, która 

ku czci generała odbyła się 
w Teatrze Polskim w Warsza­
wie, staraniem Głównego Za­
rządu Politycznego Wojska 
Polskiego i Zarządu Głównego 
ZBoWiD zagaił prezes Rady 
Ministrów Józef Cyrankie­
wicz.

Zbieramy się — mówił J. Cy­
rankiewicz — aby uczcić postać 
wyrosłą z walki rewolucyjnej, z 
burz epoki Rewolucji Październi­
kowej, z pewności zwycięstwa idei 
sprawiedliwości społecznej w jego 
ojczyźnie nad Wisłą; postać, w 
której jak rzadko — w ogniu dra­
matów i przemian — wyżłobiły 
się, zahartowały i skrystalizowały 
cechy składające się na wielkiego 
bojownika — rewolucjonistę, żoł­
nierza — dowódcę, działacza po­
litycznego — komunistę, patriotę 
i internacjonalistę, legendarnego 
generała Waltera z Hiszpanii, gene 
rała Odrodzonego Ludowego Woj­
ska Polskiego. Jego największe 
zwycięstwo, to fakt, że postać ta 
ani trochę nie zblakła mimo że go 
nie ma wśród nas od dwudziestu 
lat, niemal od samego początku 
Polski Ludowej. Postać ta w pełni 
jaśnieje tymi cechami, które u- 
czyniły go dla polskiej młodzie­
ży wzorem człowieka-bojownika, 
którego miłość ojczyzny uczyniła 
internacjonalistą walczącym — 
Jak to Polacy — „Za waszą i na­
szą wolność”. Internacjonalizm 
nie tylko nie pozwolił mu zagubić 
ojczyzny, ale go do niej przy­
wiódł.

Czcimy go jako żołnierza, które­
mu przypadł los walki na najda­
lej wysuniętych rubieżach naszej 
wolności — na ziemi Październiko­
wej Rewolucji i na hiszpańskiej 
ziemi broniącej się Republiki; 
który gromił hitlerowskiego oku­
panta; który zawsze świetny, wy 
magający i pełen serca dla żoł-

Na zdjęciu l wieńce pod obeli­
skiem przy ul. Szylinga w Po­

znaniu.
Fot. — K. Przychodzki

Kwiecień-ciepły 
i pogodny

Synoptycy PIHM zapowiadają, 
że kwiecień będzie ciepły i pogod 
ny. Średnia temperatura, która 
zazwyczaj waha się u nas w tym 
okresie w granicach 8 st., w tym 
roku będzie nieco wyższa, a opa­
dy w pobliżu normy, czyli 36 mm.

Na początku miesiąca tempera­
tura wyniesie w dzień 14 st., nocą 
nieco powyżej zera. Okresami wy­
stąpią niewielkie opady deszczu. 
Wiatry będą słabe lub umiarko­
wane, południowo-zachodnie. Pod 
koniec pierwszej dekady kwietnia 
spodziewane jest nieznaczne ochło 
dzenie przy spadku temperatury 
dniem do 8 st., ale tylko na kilka 
dni. w okresie tym mogą wystą­
pić przejściowe opady deszczu, 
a lokalnie deszczu ze śniegiem.

W drugiej i trzeciej dekadzie 
kwietnia ma być na ogół ciepło z 
temperaturą dniem w granicach 
16—18 st., a lokalnie nawet do 20 
st., zaś nocą 3—5 st. oraz pogod­
nie z przejściowymi okresami 
większego zachmurzenia 1 możli­
wością niewielkich opadów desz­
czu. Należy się liczyć w tym cza­
sie z dwu- trzydniowymi okresa­
mi chłodniejszymi ze ■ spadkiem 
temperatury w dzień do 10 st., a 
nocą do ok. zera st.

W sumie, na kwiecień synopty­
cy PIHM przewidują 12 dni z tern 
peraturą maksymalną powyżej 15 
st., 4 dni z t mperaturą minimal­
ną nieco poniżej zera oraz 12 dni 
z opadami deszczu. (PAP) 

nlerzy dowódca zginął tragicznie 
na ziemi polskiej, do której wró­
cił, ale której nigdy nie opuścił 
swoimi myślami i celami swojej 
żołnierskiej tułaczki i walki.

Następnie zabrał»głos Ma­
rian Spychalski.

Dwadzieścia lat upływa od 
chwili — powiedział m. in. M. 
Spychalski — gdy poległ w boju 
Karol Świerczewski, żołnierz Re­
wolucji Październikowej, dowódca 
brygad międzynarodowych ochot­
ników walczących o wolność ludu 
hiszpańskiego, dowódca 2 Armii 
Wojska Polskiego w dniach ope­
racji berlińskiej, wiceminister o- 
brony narodowej w Ludowej Pol­
sce.

Pora była okołośwląteczna — 
tak jak i w tym roku w ostatnim 
tygodniu marca. Świerczewski 
nie lubił siedzieć bezczynnie za 
biurkiem. „Pojadę —
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Delegacje z wieńcami na cmen­
tarzu wojskowym na Powązkach 

w Warszawie.
CAF — Telefoto — Szyperko

— do chłopaków na granicę. Sami 
tam są, bez rodzin...”

Nie powrócił... ,
Mówca oświadczył następnie, że 

zbrodniczy faszyzm przeciął życie 
człowieka, którego postać stała się 
symbolem bohaterstwa narodowe­
go. Nie tylko bowiem posiadał on 
wybitne wartości osobiste — był

Dokończenie na str. 2

Lilly McMaines - nowy świadek 
w śledztwie Garrisona

Jeszcze jeden nakaz aresztowania

Urząd prokuratora okręgowego w Nowym Orleanie wydał 
w poniedziałek wieczorem nakaz aresztowania 22-letniej 
Lilly McMaines określanej mianem „bardzo ważnego 
świadka” w śledztwie prowadzonym przeciw uczestnikom 
spisku na życie prezydenta Kennedy’ego.
Lilly McMaines. która mie- kaz aresztowania McMaines zo

szkała kiedyś w Nowym Orlea 
nie przebywa obecnie w mieś­
cie Omaha w stanie Nebraska. 
Perry Russo składając przed 
dwoma tygodniami zeznania 
przed prokuratorem Garriso- 
nem stwierdził, że Lilly Mc 
Maines, którą znał jako San­
drę Moffett towarzyszyła mu 
na przyjęcie, jakie odbyło się 
w mieszkaniu Davida Ferrie z 
udziałem Oswalda i Shawa.

Russo dodał, że był obecny 
kiedy Oswald. Shaw i Ferrie 
omawiali po przyjęciu szcze­
góły planu zabójstwa prezy­
denta Kennedyego. Spotkanie 
to miało miejsce we wrześniu 
1963 roku, a więc na 2 miesią­
ce przed zamordowaniem pre­
zydenta w Dallas.

Lilly McMaines, żona 48-let 
niego duchownego Harolda Mc 
Maines oświadczyła w piątek 
dziennikarzom w Omaha, że 
nie brała udziału w tym przy­
jęciu. Przyznała jednak, że zna 
Russo i stwierdziła, że kiedyś 
kochała go nawet. Twierdzi 
jednak, że Ferriego spotkała 
dopiero w 1965 roku.

Jak pisze Agencja Reutera 
McMaines odmówiła powrotu 
do Nowego Orleanu wraz z 
dwoma urzędnikami wysłany­
mi orzez prokuratora Garri- 
sona jeszcze 8 marca br. Na­

WIELKOPOUKI

Bez udziału wszystkich zainteresowanych 
nie rozwinę sie konfliktu wietnamskiego

Nowe propozycje U Thanta

28 bm. sekretarz generalny ONZ U Th ant spotkał się spo­
nad 400 dziennikarzami na konferencji prasowej, która nie­
mal w całości poświęcona była kryzysowi wietnamskiemu. 
U Thant odczytał na wstępie obszerne oświadczenie na te­
mat swych nowych propozycji, które 14 bm. przedstawił 
„wszystkim stronom zainteresowanym w konflikcie wiet­
namskim”.

Śmierć na drogach
W sobotę oraz w dni świątecz­

ne Komenda Główna MO zanoto­
wała na terenie kraju 29 poważ­
nych wypadków drogowych, w 
których zginęło 18 osób (w tym 
troje dzieci), a 52 osoby odniosły 
rany. Najwięcej kraks spowodo­
wali kierowcy samochodów oso­
bowych, motocykliści i piesi, oraz 
pijani kierowcy i przechodnie.

stał podpisany przez sędzieg< 
Edwarda Haggerty. który bę­
dzie przewodniczył procesowi 
Shawa. (PAP)

Na zdjęciu: Lilly Mc Maines i jej 
mąż — duchowny Harold Mc Mai 
nes w swym domu oglądają wy­
cinki gazet, zawierające szczegó­

ły śledztwa Garrisona.
CAF — Telefoto

U Thant podkreślił że bez­
warunkowe wstrzymanie bom 
bardowań DRW przez lotnic­
two amerykańskie było, jest i 
pozostaje zasadniczym warun­
kiem podjęcia jakichkolwiek 
rokowań pokojowych.

Nowe propozycje U Thanta 
przewidują:

1. zawieszenie działań wo­
jennych w całym Wietnamie 
wzdłuż aktualnego przebiegu 
linii frontu,

2. podjęcie wstępnych, wy­
jaśniających rozmów między 
uczestnikami konfliktu, ew. z 
udziałem innych krajów,

3. wznowienie konferencji 
genewskiej.

U Thant wyjaśnił, że w je­
go rozumieniu nie można „o- 
siągnąć żadnego trwałego po­
rozumienia politycznego w 
Wietnamie Płd. bez udziału 
zarówno Narodowego Frontu 
Wyzwolenia Płd. Wietnamu, 
jak i przedstawicieli władz 
płd. wietnamskich”. U Thant 
dał do zrozumienia, że istnie­
jące w USA zamiary dalszego 
rozszerzenia zakresu bombar­
dowań DRW oraz ogólnej in­
tensyfikacji wojny mogą „w 
każdej chwili spowodować, że 
wojna wymknie się spod kon­
troli”.

U Thant wyjaśnił że propo­
nowane przez niego zawiesze­
nie broni w całym Wietnamie 
nie mogłoby być na razie nad­
zorowane przez żadne określo­
ne siły, gdyż „nie ma ku temu 
realnych warunków”.

U Thant w bardzo ostrych 
słowach potępił przedłużenie 
się wojny wietnamskiej i stra­
ty w ludziach, dorobku mate­
rialnym oraz napięcie w at­
mosferze międzynarodowej, 
jakie ona powoduje.

Sesja Unii 
Międzyparlamentarnej
28 marca w Palmie na Ma­

jorce otwarta została wiosen­
na sesja Komitetu Wykonaw­
czego Unii Międzyparlamentar 
nej. Bierze w niej udział bli­
sko 300 parlamentarzystów z 
55 krajów.

Delegacji polskiej przewod­
niczy wicemarszałek Sejmu 
Jan Karol Wende. (PAP)
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W pół godziny po konfe­
rencji prasowej U Thanta, mi­
sja amerykańska w ONZ opu­
blikowała tekst memorandum 
jakie rząd USA wystosował 
15 bm. do sekretarza general­
nego w związku z jego nowy­
mi propozycjami. Rząd USA 
usiłuje w tym dokumencie, 
podtrzymywać dawną i jak 
wiadomo nieprawdziwą wer­
sję, jakoby rząd DRW uchylał 
się od jakichkolwiek rokowań 
pokojowych.

Memorandum amerykańskie 
nie zawiera jednak intencji 
wstrzymania bombardowań 
DRW bezwarunkowo, co U 
Th ant uznał za przedwstępny 
warunek rozmów. (PAP)

Zmarl
Marian Jaworski
W dniu 28 bm. zmarł w War 

szawie w wieku 55 lat Marian 
Jaworski — członek KC 
PZPR, I sekretarz WKW, po­
seł na Sejm, zasłużony dzia­
łacz polskiego ruchu robotni­
czego, uczestnik ruchu oporu, 
więzień hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych. Zmarły od­
znaczony był Orderem Sztan­
daru Pracy I klasy, Krzyżem 
Komandorskim Orderu Odro­
dzenia Polski i innymi odzna­
czeniami. (PAP)

Encyklika papieska 
„Populorum progressio"

W poniedziałek opublikowano w Watykanie encyklikę 
papieża Pawła VI „Populorum progressio” („Postęp naro- 
dów”).
Nadeszła chwila — czytamy 

w encyklice — w której każdy 
człowiek i wszystkie narody 
powinny sobie uświadomić 
swoje obowiązki. Sytuacja jest 
poważna: bogaci stają sie 
wciąż coraz bogatsi, biedni 
natomiast pozostają biednymi. 
Nie wystarczy zlikwidować 
głód i zmniejszyć ubóstwo, 
ale trzeba tak urządzić stosun 
ki społeczne na świecie, by 
każdy człowiek mógł cieszyć 
się pełnią ludzkiego życia. Po­
kój w naszych czasach ozna­
cza rozwój; nie wystarcza wy­
gaszenie ognisk wojny, czy 
też osiągnięcie równowagi sił.

Papież Paweł VI wypowiedział 
się dalej przeciwko bezmyślnemu 
poddawaniu się „dyktatorskiemu 
jarzmu wolnej konkurencji” oraz 
proponował stosowanie progra­
mów i planów służących bardziej 
harmonijnemu podziałowi dóbr. 
W tej dziedzinie — stwierdza ency 
klika — trzeba przezwyciężyć 
przeszkody w postaci nacjonaliz­
mu i rasizmu. Rozważając warun­
ki, w jakich należałoby przystą­
pić do takiego dzieła, encyklika 
wypowiada się przeciwko rewolu­
cyjnym metodom działania i za- 
lecą reformy jako zasadzie
słuszny sposób przeobrażania nie­
sprawiedliwych stosunków.

Panież Paweł VI wypowia­
da się w swej encyklice nie-

POGODA
Jak podaje PIHM w dniu 29 bm. 

przewiduje się zachmurzenie du­
że z większymi przejaśnieniami. 
Miejscami opady, przeważnie o 
charakterze przelotnym. Tempe­
ratura maksymalna w ciągu dnia 
od 7 do lo st. na zachodzie. Wia­
try umiarkowane.

7 kwietnia
Dzień Pracownika 
Służby Zdrowia

Będziemy ten Dzień obcho­
dzić u nas po raz pierwszy — 
pod hasłem życzliwości i zro­
zumienia trudu pracy tych 
wszystkich ludzi, którzy stoją 
na straży naszego zdrowia. 
Zbiega się on z tradycyjnym 
już Dniem Zdrowia, organizo­
wanym przez Światową Orga­
nizację Służby Zdrowia.

7 kwietnia w Warszawie odbę­
dzie się centralna uroczyfctbść, 
podczas której, na specjalnym 
spotkaniu w Belwederze, najofiar­
niejsi przedstawiciele świata me­
dycznego otrzymają wysokie od­
znaczenia państwowe. Tego same­
go dnia w Poznaniu i Wielko- 
polsce urządzane będą uroczysto­
ści we wszystkich placówkach 
służby zdrowia — również połą­
czone z wręczeniem odznaczeń i 
nagród.

Na dzień następny czyli 8 kwiet­
nia przewidziano wojewódzką i 
miejską akademię, która zgroma­
dzi najbardziej zasłużonych leka­
rzy, pielęgniarzy, farmaceutów, 
stomatologów, opiekunów społecz 
nych całego województwa. Aka­
demie te poprzedzą spotkania 
działaczy służby zdrowia z przed­
stawicielami władz w Prezydium 
RN m. Poznania oraz WRN.

Nasz lekarz, to jednak nie 
tylko ten z przychodni rejo­
nowej. To również lekarz za­
kładowy, o którym także w' 
dniu jego święta powinny pa­
miętać dyrekcje, rady zakła­
dowe i oczywiście pacjenci.

(wch)
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UCHWAŁA RADY, PAŃSTWA 
z dnia 28 marca 1967 r. 

w sprawie zwołania sesji Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Na podstawie art. 25 ust. 1 
pkt. 2 Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, Rada Pań­
stwa postanawia zwołać szóstą 
sesję Sejmu IV kadencji z dniem 
1 kwietnia 1967 roku.

Przewodniczący Rady Państwa 
(—) EDWARD OCHAB

Sekretarz Rady Państwa 
(—) JULIAN HORODECKI

Data pierwszego w sesji wiosen­
nej posiedzenia Sejmu, ustalona 
zostanie przez Prezydium Sejmu 
i podana do wiadomości w póź­
niejszym terminie. (PAP)
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jednoznacznie na temat kolo­
nializmu, przyznając mu na­
wet pewne zasługi w rozwoju 
niektórych zacofanych regio­
nów świata. W tekście znajdu­
ją się również fragmenty po­
lemizujące z ruchami rewolu­
cyjnymi, zwłaszcza w rejonach 
zacofanych.

Papież Paweł VI wypowiada się 
przeciwko wszelkim takim for­
mom nadużywania własności pry­
watnej, które stanowią przejaw 
egoizmu i ślepego dążenia do oso­
bistego bogacenia się, bez 
niania potrzeb i nakazów 
nych.

Encyklika wypowiada 

uwzględ 
społecz-

się
współpracą międzynarodową w 
skali światowej, której celem by­
łoby zapewnienie rozwoju wszyst­
kich narodów. Encyklika potępia 
m. in. wydatki na wyścig zbrojeń 
nazywając je „niedopuszczalnym 
skandalem” w obliczu cierpień 
ludzkości, proponując zarazem 
przeznaczenie sum wydawanych 
na zbrojenia, na pomoc dla kra­
jów rozwijających się. Papież wy 
powiada się za natychmiastowym 
podjęciem tego dzieła. „Nadmiar 
bogactw, którymi cieszą się kra­
je bogate, powinien służyć krajom 
biednym... W przeciwnym bowiem 
razie niepohamowane skąpstwo 
mogłoby jedynie pobudzić gniew 
boski i gniew uc!skanych, ze 
wszystkimi tego konsekwencjami, 
których nie da się przewidzieć”.

Encyklika wyraża opinię, że 
władza publiczna ma prawo 
badać skutki nadmiernego 
wzrostu demograficznego i 
może ingerować w tę dziedzi­
nę trzymając się granic swo­
ich uprawnień. „Rzeczą rodzi 
ców jest decydowanie, z całą 
świadomością rzeczy, o liczbie 
swego potomstwa”. (PAP)



Problemy SEATO

Decyzja Pakistanu
Jak poinformował dziennik 

„Pakistan Times”, na sesji 
Rady SEATO w Waszyngto­
nie Pakistan wystąpi jedynie 
jako obserwator.

Komentując tę decyzję ko­
respondent dyplomatyczny 
wspomnianego dziennika za­
uważa, że zbliżającą się sesję 
SEATO Stany Zjednoczone 
będą chciąły wykorzystać do 
zademonstrowania, iż wojny 
wietnamskiej nie prowadzą 
sami, ale korzystają jakoby z 
poparcia wielu krajów. Ko­
mentator stwierdza, iż w in­
teresie Pakistanu nie leży po­
pieranie amerykańskiej eska­
lacji wojny w Wietnamie.

☆
Rzecznik Departamentu Sta­

nu USA zaprzeczył w ponie­
działek doniesieniom wycho­
dzącego w Lahore dziennika 
„Pakistan Times”, że Stany 
Zjednoczone powitałyby z za­
dowoleniem wycofanie się Pa­
kistanu i Francji z organiza­
cji SEATO, w ten sposób bo­
wiem pozbyłyby się w łonie 
paktu opozycji wobec amery­
kańskich działań wojennych 
w Wietnamie i zapewniłyby 
sobie poparcie pozostałych 
uczestników dla prowadzonej 
akcji.

W kwietniu odbędzie się w 
Waszyngtonie spotkanie mini­
strów spraw zagranicznych 
krajów SEATO; podano już, 
że przedstawiciel Francji nie 
weźmie w nim udziału.

PAP

Zasady przyjmowania 
kandvdatów do szkół średnich

Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyższego ustaliło za­
sady przyjmowania kandydatów do pierwszych klas szkół za­
wodowych i liceów ogólnokształcących w roku 1967/68.

Atlantyk płonie?

Podpalono 
rozlana ropę

Rząd brytyjski zadecydował, 
że w obecnej sytuacji jedynym 
rozwiązaniem problemu ropv 
naftowej rozlanej z tankowca 
„Torrey-Canyon” jest spalenie 
jej w morzu. Przedsiewziecie 
to ma być zrealizowane we 
wtorek. W związku z tym 
zaalarmowano wszystkie znaj 
dujące się w tamtym rejonie 
statki, polecające im wycofa­
nie sie.

Po pierwszej próbie dokonanej 
z pokładu helikoptera, 8 samolo­
tów odrzutowych zrzuciło na tan­
kowiec „Torrey Canyon” kilka 
450-kilogramowych bomb. Na tan­
kowcu nastąpił wybuch. Słup 
ognia i dvmu sięgał kilkuset me­
trów i widoczny był z odległości 
48 . kilometrów. Zapaliła się też 
rozlana wokół tankowca ropa.

Po tym ataku wysłano jeszcze 
20 samolotów myśliwskich, które 
zrzuciły na szczątki tankowca po­
jemniki z palącą się benzyną dla 
podsycenia ognia. Piloci tych sa­
molotów stwierdzili, iż tankowiec 
zatonął, a na powierzchni pozosta­
ły nieliczne tylko szczątki oto­
czone morzem płonącej ropy naf­
towej. (PAP)

„Koziołki" nlaca
Na 515 Poznańską Grę Liczbową 

„Koziołki” na dzień 27 marca 1957 
r. wpłynęło 457,011 zakładów. Fun­
dusz wygranych wynosi 754,008,— 
xł. Fundusz na wygrane I stopnia 
w następnych grach wynosi — 
400.000,— zł. Stwierdzono: 29 ,,czwó 
rek” po 7.879,— zł; 86 „trójek pre­
miowanych” po 219,— zł; 1.373 „tró 
jek” po 119,— zł; 2.377 „dwójek 
premiowanych” po 27,— zł; 26.165 
„dwójek” po '7,— zł. Na 4-cyfrową 
końcówkę banderoli: nr 8283. u- 
stalono następujące ilości premii: 
4 premie po 500,— zł; 5 premii po 
1.500.— zł; 4 premie po 2.500,— zł. 
Wypłata powyższych premii na­
stąpi dnia 5 kwietnia 1967 r. w 
kasie PGL „Koziołki” — Poznań, 
ul. Czerwonej Armii 80/82, pokój 
nr 94. Uczestnikom gry z terenu 
województwa premie przekazywa­
ne zostaną pocztą, po nadesłaniu 
nam listem poleconym ode. „C”. 
Losowanie 516 gry odbędzie się w 
dniu 2 kwietnia 1967 r. w Jaro­
cinie na Rynku o godz. 12.30.

(K-2426)

Sprostowanie
We wczorajszym wydaniu „Głó^ 

su” podaliśmy błędnie numer 
banderoli z ostatniego losowania 
„Koziołków”. Prawidłowo wylo­
sowany numer banderoli brzmi — 
8283. Za błąd przepraszamy.

Inwestycje komunalne i remonty
będą wykonywane sprawniej

Decyzja KE^M dla poprawy 
sytuacji przedsiębiorstw budowlano-montażowych

Wielomiliardowe nakłady, przeznaczane rokrocznie przez 
rady narodowe na remonty kapitalne i niektóre inwestycje 
własne, nie były dotychczas w pełni wykorzystywane, głów­
nie wskutek niewystarczającej mocy produkcyjnej przed­
siębiorstw budownictwa komunalnego.

Ujemny wpływ na tempo i 
zakres realizacji tych robót 
miało również rozproszenie 
wykonawstwa pomiędzy róż­
ne resorty, co powodowało 
trudności w koordynowaniu 
zadań inwestycyjnych i re­
montowych.

Dla poprawy tego stanu Ko-

Mulka ponownie 
aresztowany

Zbrodniarz wojenny Robert 
Mulka, skazany w tzw. pierw 
szym procesie oświęcimskim 
na 14 lat ciężkiego wiezienia, 
został ponownie aresztowany. 
Po wyroku w tym procesie 
Mulkę zwolniono z więzienia, 
ponieważ uznano, iż stan zdro 
wia nie pozwala mu na odby­
wanie kary. Decyzja ta, jak 
wiadomo, wywołała głębokie 
oburzenie za granicą. (PAP)

Podania o przyjęcie wraz z 
dokumentami — ostatnie świa 
dectwo. wvkaz ocen uzyska­
nych przez uczniów klas 
ósmych w pierwszym półro­
czu. wypis aktu urodzenia, 
świadectwo o stanie zdrowia 
i przydatności fizycznej do 
obtanego zawodu ewentualnie 
także zaświadczenie poradni 
wvchowawczo-zawodowej — 
kandydaci mają składać w cią 
gu kw;etnia br.

Zgłoszenia kandydatów do 
klas pierwszych zostaną rozpa 
trzone przez szkolne komisie. 
Uczniowie, którzy nie zostaną 
zakwalifikowani do zdawania 
egzaminu w danei szkole, bę­
dą mieli prawo ubiegać się o 
przyjęcie do innej.

Egzaminy wstępne do szkół 
środnich odbędą się w czerw­
cu — po zakończeniu roku nau 
ki.

Egzamin obowiązuje kandy 
datów ^o techników zawodo­
wych, liceów ogólnokształcąc- 
cych i liceów dlo wychowaw­
czyń przedszkoli oraz niektó­
rych zasadniczych szkół zawo 
dowvch (maiacych większa 
liczbę zgłoszeń, niż miejsc). 
Bez egzam‘nu natomiast beda 
przvimowałv młodzież szkoły 
przysposobienia rolniczego, za 
sadnicze szkoły zawodowe dla 
młodzieży pracującej (przyza­
kładowe i międzyzakładowe) 
oraz większość szkół zasadni­
czych dla młodzieży niepracu­
jącej

Kandydaci zdający egzamin 
beda odpowiadali pisemnie i 
ustnie z polskiego i matematy 
ki. a w szkołach zawodowych 
jeszcze dodatkowo z orzedmio 
tu związanego z kierunkiem 
nauki (fizyka, chemia, geogra 
fią. lub rysunek odręczny).

Ospa w NRF

ICO osób objętych 
kwarantanną

Przeszło 100 osób — mężczyzn i 
kobiet — objęto kwarantanną po 
nowym wypadku ospy przywle­
czonej z podróży do Indii przez 
lekarza-dermatologa, dr. Juer- 
gena Fischera z Hanoweru.

We wtorek nie zanotowano żąd­
nego nowego wypadku ospy. Wła­
dze służby zdrowia oświadczyły, 
iż ludność nie ma powodu do nie­
pokoju. W Dolnej Saksonii do 
wtorku ustalono 60 osób, które 
zetknęły się bezpośrednio z cjr. 
Fischerem. Wszystkie objęte zo­
stały kwarantanną. W Hesji izolo­
wano 26 osób, w Hamburgu — 8. 
a w północnej Nadrenii-Westfalii 
— ogółem 12 osób. Kwarantanna 
osób, które bezpośrednio zetknęły 
się z chorym lekarzem, trwać bę­
dzie do 10 kwietnia, jeśli nie zo­
stanie zanotowany nowy wypa­
dek choroby. Liczne osoby, które 
stykały sie z izolowanvmi, podda­
no szczepieniom. (PAP) 

mitet Ekonomiczny Rady Mi­
nistrów podjął ostatnio uchwa 
łę, która zapewnia szybki roz­
wój przedsiębiorstw budowla­
no-montażowych resortu go­
spodarki komunalnej, a jed­
nocześnie rozszerza zakres ich 
działalności. Obecnie przed­
siębiorstwa te wykonywać bę­
dą nie tylko remonty kapital­
ne budynków mieszkalnych 
oraz drobne inwestycje komu­
nalne ale także remonty 
wszystkich innych obiektów 
budownictwa powszechnego 
w miastach i osiedlach oraz 
inwestycje budownictwa po­
wszechnego w gospodarce u- 
społecznionej.

Tym samym zadania wspom 
nianych przedsiębiorstw wzro­
sną w ciągu bieżącego 5-lecia c 
ponad 75 proc. Dlatego uchwa 
ła KERM zobowiązuje prze­
wodniczącego Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów, 
właściwych ministrów oraz 
Prezydia WRN do zapewnie­
nia im zwiększonych dostaw 
środków transportu i sprzętu 
budowlanego, a także do za­
gwarantowania pełnych i ryt­
micznych dostaw materiało­
wych. (

Przewiduje się również 
wzmocnienie odpowiednich 
jednostek gospodarki komu-

Pamięci twórcy 
„Harnasiów"

Polski śwdat muzyczny ob­
chodzi 29 bm. 30 rocznicę 
śmierci największego naszego 
kompozytora XX w. — Karo­
la Szymanowskiego. Pamięć 
twórcy „Harnasiów” uczczona 
będzie licznymi koncertami.

W Filharmonii Narodowej 
Tadeusz Żmudziński wystąpi 
z recitalem fortepianowym 
złożonym z utworów Szyma­
nowskiego. 30 bm. na afiszu 
Teatru Wielkiego w Warsza­
wie znajdzie się „wieczór ba- 
lefó'”'” RArnip 
go. Również Warszawskie To­
warzystwo Muzyczne organi­
zuje uroczysty koncert.

Liczne uroczystości odbywa­
ją się w Krakowie, gdzie mie­
ści się filharmonia imienia 
twórcy „Króla Rogera”. Ze­
społy artystyczne tej placów­
ki wezmą również udział w 
koncertach w Zakopanem, 
gdzie Szymanowski skompo­
nował wiele znakomitych 
dzieł. (PAP)

Imprezy muzyczne 
dla środowiska 
studenckiego

Trzech współorganizatorów: 
Zrzeszenie Studentów Pol­
skich, Jeunesses Musicales de 
Pologne — Pro Musica i To­
warzystwo Przyjaciół Opery 
przygotowuje w Poznaniu w 
dniach od 31 marca do 2 kwiet 
nia Ogólnopolskie Sympozjum 
Aktywu Pro Musica. Sympo­
zjum obejmuje referaty muzy­
kologa — doc. L. Markiewi­
cza, kompozytora — W. Ru­
dzińskiego, dyrygenta — R. 
Satanowskiego i reżysera ope­
rowego — D. Baduszkowej po­
święcone sprawom teatru ope­
rowego i muzyki oraz dysku­
sje nad "spektaklami Opery 
Poznańskiej: „Axur, król Or- 
mus” Salieriego i „Katarzyna 
Izmajłowa” Szostakowicza.

Na zakończenie sympozjum 
w niedzielę 2 kwietnia odbę­
dzie się w auli UAM o godzi­
nie 18 pierwszy koncert z cy­
klu „Musica viva” dla studen­
tów poznańskich. Zainaugu­
ruje on stałe imprezy koncep­
towe Filharmonii Poznańskiej 
adresowane do środowiska stu 
denckiego i preferujące trud­
niejsze nozycje repertuarowe 
wymagające lepszego przygo­
towania słuchaczy, (ob) 
'iinmiiiiiiiimimnimiiiitiiiiiiinimiin^

Dtlslelsr* serwis lnformecvln\ 
opracował lanusi Marchlewski 

nalnej i mieszkaniowej woje­
wódzkich rad narodowych.

Wykonawstwo remontów 
kapitalnych budynków miesz­
kalnych i innych obiektów 
budownictwa powszechnego 
koordynowane będzie w te­
renie przez Wojewódzkie 
Zrzeszenia Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej. (PAP)

R. Kennedy nie będzie 
kandydował

Senator Robert Kennedy po­
dał w poniedziałek do wiado­
mości, że nie zamierza ubie­
gać się o wysunięcie go przez 
Partię Demokratyczną jako 
kandydata na stanowisko pre­
zydenta USA w wyborach w 
1968 roku. Zarżą dał on równo­
cześnie wycofania swojego 
nazwiska ze wszystkich list 
przygotowywanych obecnie do 
wstępnych wyborów, m. in. w 
stanach Oregon i Nebraska. 
Kennedy zaznaczył też, że go­
tów jest złożyć wymagane 
przez ustawy niektórych sta­
nów zaprzysiężone oświad­
czenie, iż nie zgadza się na 
wysunięcie jego kandydatury.

PAP skiego.
Fot — K. Przychodzkl

Polska-na 8 miejscu w Europie
Turystyczne konfrontacje
Specjaliści szwajcarscy ocenili, że walory turystyczne na­

szego kraju stawiają go na co najmniej ósmej pozycji w 
Europie, przed Austrią, Anglią. Bułgarią, ba nawet przed 
Grecją. A więc pod tym względem — zwłaszcza po odbudo­
wie zabytków na skalę nie mającą precedensu — jesteśmy 
konkurentem dla innych krajów europejskich.

Fakty mówią, że w ostatnich 
latach przyjazdu do Polski tu 
rystów z krajów kapitalistycz 
nych wzrosły ponad dwukrot­
nie, a z krajów socjalistycz­
nych ponad trzy i półkrotnie. 
Łącznie z przejazdami tranzy­
towymi przebywa w Polsce 
rocznie około 1 min cudzoziem 
ców. Zakłada sie. że do 1970 r. 
liczba ta podwoi się.

Z usług największego w Pol 
ice biura podróży „Orbisu” 
skorzystało w ub. roku około 
730 tys. zagranicznych tury­
stów. Oblicza się. że w tym ro 
ku ..Orbis” przyjmie ok. 1.500 
zbiorowych wycieczek zagra­
nicznych nie licząc gości indy­
widualnych.

A efekty dewizowe? W ubie 
głej 5-latce wpływy dewizowe 
„Orbisu” wynosiły 20 min do­
larów. W nowej pięciolatce na 
sze czołowe biuro podróży za­
powiada osiągniecie 40 min do 
larów W 1965 r. „Orbis” za­
robił na turvstvce zagran:oZ_ 
nej ponad 5.6 min., a w 1966 r. 
ponad 8 min dolarów.

Jest u nas niewątpliwy po­
stęp w porównaniu do lat ubie 
głych. tym bardziej, że „koło” 
turvstvki zagranicznej don:r 
się w Polsce rozkręca. Ale w 
porównaniu z innymi krajami 
niewiele przechwyciliśmy z 
rzeki dewiz płynących z tury­
styki zagranicznej. 23 pań­
stwom europejskim turystyk" 
zagraniczna przyniosła w 1965 
r. ok.C5 miliardów doi., z tego 
nam przypadłe mniej niż 0.07 
proc. '

Zyski z turystyki zdjmują 
niekiedy poważne miejsce w 
dochodzie narodowym wielu 
państw. Według danvch 
UJOOT (Międzynarodowa U- 
nia Oficjalnych Biur Podróży)

Pamięci wielkiego Polaka
Dokończenie ze str. 1

politykiem i działaczem partyj­
nym o wielkich zasługach, nie­
ustraszonym żołnierzem sprawy 
wolności i niepodległości, doświad 
czonym dowódcą, lecz ponadto 
uogólniał najszlachetniejsze pra­
gnienia, dążenia i najwspanialsze 
osiągnięcia okresu w którym żył. 
Dlatego on sam i jego życie są w 
skarbnicy naszych najnowszych 
dziejów trwałym bogactwem. Z 
bogactwa tego czerpią i czerpać 
będą młode pokolenia. Uczą się i 
uczyć się będą bohaterstwa na 
miarę swoich czasów: jak w no­
wym okresie zdobywać sławę dla 
ojczyzny w budowie socjalizmu, 
wywalczeniu godnego miejsca dla 
Polski w świecie.

Marszałek Spychalski przedsta­
wił dalej kolejne etapy życia i 
walki Karola Świerczewskiego.

W zakończeniu M. Spychalski 
stwierdził, że K. Świerczewski na­
leży do rzędu tych ludzi, których 
sens i cel życia nie zginął, legł u 
podstaw całego dwudziestopięcio­
letniego dorobku partii, żyje w 
tym dorobku i żyć będzie w nim 
nadal.

Jego życie i walka przypominać 
nam zawsze będą jak bardzo waż­
na jest jedność narodowych i mię­
dzynarodowych sił postępu i so­
cjalizmu, która jedynie może po­
stawić nieprzebytą zaporę siłom 
imperializmu i wojny, siłom od­
wetu i militaryzmu.

Jego postać zawsze będzie dla 
nas wzorem patrioty i działacza 
międzynarodowej sprawy postępu 
i wolności ludów.

Na grobie — mauzoleum 
gen. Świerczewskiego, znajdu­
jącym się na cmentarzu po-

Na zdjęciu: tablica pamiątkowa 
w Szkole Podstawowej nr 88 im. 
Generała Karola Świerczew­

wynoszą one w dochodzie na­
rodowym np. Austrii. Irlandii 
i Libanu — 7 proc. Meksyku 
— przeszło 6 proc... Jordanii 
przeszło 5 proc., ZRA — 2,6 
proc. Zwróćmy jeszcze uwagę 
że dochody z turystyki są po­
ważna pozycją w bilansach 
handlowych różnych krajów. 
Stanowią one od 10 do 20 proc, 
sumy dochodów dewizowych 
w Grecji, Włoszech i Szwajca­
rii, przekraczają 40 proc, w 
Hiszpanii.

Nie chcemy oczywiście zo­
stać w tyle. Turystyka z zagra 
nicy przynosi bowiem konkret 
ny profit materialny i zbliża 
świat do Polski, która ma co 
pokazać i ma z czego być dum 
na. Toteż na budownictwo o- 
biektów turystycznych w obec 
nej 5-latce przeznaczono 622 
min zł w planie centralnym 
i 98 min zł w planie tereno­
wym. (PAP)

* Na ul. Kasztelańskiej kierow­
ca samochodu, wymuszając pierw 
szeństwo przejazdu spowodował 
zderzenie w piotocyklem. W wy­
niku kraksy Motocyklista i jego 
pasażerka wpćfdli na zgromadzone 
na chodniku butelki od mleka od­
nosząc dotkliwe obrażenia. W 
stanie poważnym odwieziono ich 
do szpitala.

$ W mieszkaniu przy ul. Sta- 
szyca, od niewyłączonego żelazka 
elektrycznego zapalił się stół i 
podłoga. Ogień ugasili wezwani 
strażacy. *

* Na ul Grochowskiej samochód 
wywrotka usiłował skręcić przed 
nadjeżdżającą „trzynastką”. Ma­
newr zakończył się kraksą, w wy­
niku której oba pojazdy uległy 
uszkodzeniu, (za) 

wązkowskim oraz u stóp jego 
pomnika przy trasie W—Z zło 
żono wieńce i kwiaty. Składa­
ły je kolejno delegacje władz 
naczelnych PZPR, ZSL i SD 
oraz przedstawiciele wojska, 
organizacji społecznych, za­
kładów pracy, szkół itp.

W Muzeum WP otwarto wy­
stawę poświęconą życiu i wal­
ce wielkiego Polaka. W otwar 
ciu wystawy udział wzięli 
Marszałek Polski — M. Spy­
chalski i wicepremier — E. 
Szyr.

Uroczystości 
na Grunwaldzie

W związku z dwudziestą ro­
cznicą śmierci generała Karola 
Świerczewskiego odbyło się w 
Poznaniu wczoraj szereg uro­
czystości. Dokonano m. in. od­
słonięcia tablicy pamiątkowej 
na fasadzie Szkoły Podstawo­
wej nr 88 im. Generała Karola 
Świerczewskiego przy ul. Swo 
boda 53/55, złożono wieńce i 
kwiaty pod obeliskiem przy 
ul. Szylinga. Wieczorem zaś, w 
sali Kina „Grunwald”, odbyła 
się uroczysta akademia, pod­
czas któ.rej Szkole Podstawo­
wej nr 88 uroczyście wręczono 
sztandar.

Godzina 11. Przed budyn­
kiem Szkoły Podstawowej nr 
88 im. Generała Karola Świer­
czewskiego czworobok: kom­
pania honorowa WP. orkiestra 
wojskowa, harcerze ze szczepu 
drużyn harcerskich im. Gen. 
K. Świerczewskiego oraz goś­
cie. Naokoło młodzież szkolna 
i tłumy mieszkańców Grun­
waldu. Orkiestra gra Marsza 
Generalskiego, kompania od- 
daje honory wojskowe, przed­
stawiciel harcerzy składa w 
ich imieniu zobowiązanie, iż 
dochowają wierności ideałom, 
o które walczył Generał Wal­
ter. Hymn Narodowy. Kierów 
nik Szkoły H. Parysek wita 
przybyłych na uroczystość: 
kierownika Wydziału Propa­
gandy KW PZPR — A. Anhol- 
cera, I sekretarza KD PZPR 
Grunwald — M. Jakubowicza, 
przewodniczącego Prezydium 
DRN Grunwald — B. Matcza- 
ka, gen. pilota F. Kamińskiego, 
kuratora OSP — J. Stoińskie- 
go, licznie przybyłych działa­
czy ruchu rewolucyjnego dziel 
nicy Grunwald oraz przedsta­
wicieli organizacji społecznych 
i młodzieżowych. Krótkie przy 
pomnienie życiorysu Generała 
Waltera i kulminacyjny punkt 
uroczystości: odsłonięcie tabli 
cy pamiątkowej, którego doko 
nał I sekretarz KD PZPR — 
M. Jakubowicz. Napis na ta­
blicy: „Generał Karol Świer­
czewski — „Walter” 1897 — 
1947. Wybitny działacz polskie 
go i międzynarodowego ruchu 
robotniczego — dowódca XIV 
Międzynarodowej Brygady w 
Hiszpanii — dowódca II Armii 
WP — zginął z rąk faszystów 
ukraińskich pod Baligrodem”.

Po odsłonięciu tablicy goś­
cie zwiedzili specjalnie przez 
harcerzy przygotowana wvsta 
wę o życiu Generała Świer­
czewskiego.

Godzina 14. Przed obeli­
skiem z popiersiem generała 
Świerczewskiego przy ul. Szy 
linga delegacja władz partyj­
nych i państwowych, 
ZBoWiD-u. organizacji spo­
łecznych i młodzieżowych za­
kładów pracy. Orkiestra gra 
Mazurka Dąbrowskiego. O ży 
ciu i walce Generała Waltera 
mówi komendant Ośrodka 
Szkolenia Służb Kwatermi- 
strzowskich płk S. Buczek. Po 
jego wystąpieniu delegacje 
składała wieńce kwiatów.

Wieczorem w sali kina „Grun­
wald” odbyła się akademia ku 
czci generała K. Świerczewskiego. 
Pr?fybvli na nią m. in.: kierow- 
nik\ Wydziału Propagandy KW 
PZ^R — A. Anbolcer, I sekre­
tarz' KD PZPR Grunwald — M. 
Jakubowicz, przewodniczący Pre­
zydium DRN Grunwald — B. Mat 
czak, gen. brygady pilot — F. Ka­
miński, przedstawiciele ZO 
ZBoWiD, organizacji politycznych 
i społecznych dzielnicy Grunwald, 
byli działacze ruchu robotniczego, 
nauczyciele oraz młodzież Szkoły 
Podstawowej nr 88. Okoliczno­
ściowy referat o gen. Świerczew­
skim wygłosił przewodniczący 
Dzielnicowego Komitetu FJN 
Grunwa’d — Z. Werner.

Po referacie dokonano uroczy­
stego przekazania Szkole nr 88 
sztandaru ufundowanego przez 
Zakłady Energetyczne Okręgu Za­
chodniego (zakład opiekuńczy 
szkoły). Gratulacje z powodu nie­
codziennego wyróżnienia złożył 
młodzieży szkoły gen. F. Kamiń­
sk?. W imieniu szkoły podzięko­
wał jej kierownik — H. Parvsek.

W części artzstycznej akaderpit 
uczniowie Szkoły nr 88 zaprezen­
towali soecta’n’e przygotowany 

*łowno-muzyczny o Gene­
rale Walterze, (ad)
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ZANIM PRZYJADĄ 
RADIOWOZY

Rytmiczniej i lepiej

Zbliża się północ. W „Ba­
rze Centralnym” — po­
tworny tłok. Raz po raz 

któryś z klientów ściskając w 
garści szklankę, butelkę lub... 
kotlet przenosi się na ulicę. 
Ale i tam dość tłoczno. Mimo 
chłodu i porywistego wiatru 
przed barem wystaja grupki 
mężczyzn. Jest również kilka 
kobiet. Większość tych ludzi — 
sadzać po ich niechlujnym u- 
biorze, wulgarnym słownic­
twie i nietrzeźwości — to tzw. 
margines społeczny. Istotnie...

Grupie, która skupia się tuż 
przy wejściu, przewodzi krę­
py szatyn, używający preten­
sjonalnego pseudonimu ..Ksią­
żę nocy”. „Książę” był już kil 
kakrotnie karany, m. in. za na 
pady rabunkowe.

W przedsionku baru utknął 
wysoki mężczyzna w zielonej 
wiatrówce. I ten kilka lat sie­
dział w więzieniu za kradzieże 
kieszonkowe.

Wśród zgromadzonych tu ko 
biet nie ma ani jednej takiej, 
która funkcjonariuszki MO 
wielokrotnie nie nakłaniały­
by do porzucenia hańbiącego 
procederu. Ani perswazje, ani 
kierowanie do pracy nie odnio 
sły jednak skutku...

W pewnym momencie drzwi 
baru gwałtownie się otwiera 
ją. Z impetem wypada młody 
mężczyzna i ląduje na chodni­
ku. Powoli wstaje, usiłuje po­
prawić spadającą z ramion je 
sionkę, po czym chwiejnym 
krokiem zmierza w kierunku 
„Arkadii”. Fakt ten w świcie 
„Księcia” wywołuje dość wy­
raźne poruszenie. Po chwili od 
tej grupy odłącza się dwóch 
mężczyzn i znika w najbliż­
szej bramie. Można się domy­
śleć, że biegną przejściami 
przez podwórka, bo wkrótce 
zachodzą drogę pijakowi w je­
sionce. Ten właśnie oparł się o 
mur i wywraca kieszenie w po 
szukiwaniu zapałek.

Ludzie „Księcia” usłużnie po 
dają mu ogień. W tym momen 
cie czterech mężczyzn, dotych­
czas cierpliwie wystających w 

■ pobliżu baru niedbale rzuca 
niedopałki papierosów.

— To, co może skoczymy te 
raz pod „Mulinkę”? — propo­
nuje bełkotliwie jeden z czwór 
ki.

— Czemu nie... — odpowia­
da drugi, a pozostali kiwają 
głowami.

HSEZON W SZWAJCARII
R UT H

Wśród tego wszystkiego, to tu, to tam, widziało się 
ludzi w czarnych do ziemi sutannach, i w czarnych zu­
pełnie płaskich kapeluszach o ogromnych rondach, jak 
sombrera hiszpańskie. Kapelusze były sztywne, umiesz­
czone na głowie prosto, płynęły przez plac, przeszywając 
powietrze, jak czarne ptaki.

Ludzie w sutannach szli szybko, zajęci swoimi spra­
wami, albo przeciwnie, kroczyli dostojni, pełni spokoju, 
i godności. Niektórzy z nich trzy palce prawej ręki ukry­
te mieli między guzikami sutanny, twarze nieruchome, 
albo łagodne i uduchowione.

Pełne powściągliwości, lecz przy tym szczególnie godne 
zachowanie, wskazywało od razu na kapłanów. Na tych, 
którzy przy powitaniu powierzają swą dłoń człowiekowi 
świeckiemu, tym sakralnym gestem spowiednika, roz­
grzeszającym, i jednocześnie pełnym dystansu, właści­
wym osobom duchownym, i również ludziom, znającym 
tajemnice innych ludzi, i pewnym przy tym ich szacunku.

Na niektórych twarzach tych czarno oddanych postaci 
igrał uśmiech, który był odstępstwem od czegoś całkiem 
innego, daleko ważniejszego, od czegoś, co jest zakryte 
przed wzrokiem większości tu obecnych, od czegoś, o 
czym zwyczajni mieszkańcy tej ziemi, nie mają naj­
mniejszego nawet pojęcia. Nie mają, bo mieć nie mogą. 
Nie należa do sprzysięźenia. nie godni są Tajemnicy.

Wyglądali w tym swoim dumnym wyosobnieniu trochę 
jak ci, tu z nimi sprzymierzeni, i trochę jak tamci, z któ­
rymi związani byli nieszczerym aliansem i— i też, jak 
gdyby należeli do spisku, mającego na celu coś, co w 
samej swej istocie, musi być sprzeczne z interesami zwy­
czajnych ludzi. Wyglądali jak obcokrajowcy — nawet tu. 
Tutaj i wszędzie. Jak cudzoziemcy na tej ziemi.

Wszystko tu przypominało mi epoke mrocznych karet, 
i uroczego stąpania koni w pustych ulicach. Z całego Rzy-
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mu, ten plac był najbardziej rzymski. Zrozumiałem, co 
miał na myśli Rafael limenez, mówiąc, że miejsce, gdzie 
jedziemy, jest najlepiej obrane ze wszystkich na świecie, 
jeżeli się zważy cel, jakiemu służy. Tu nikt nas szukać 
nie będzie. Jeżeli jeszcze do tego doda się skromne kwa­
lifikacje tych, którzy mogliby nas tropić — Rafael lime­
nez nie miał o naszych przeciwnikach wysokiego mnie­
mania, wyjąwszy Niemców, którzy, zdarzało się, potrafili 
być groźni — jeżeli więc doda się jeszcze do tego naszych 
wrogów, zdaniem Rafaela limćneza, wszystko powinno 
powieść się dobrze.

Hase był innego zdania. Przeważnie je zresztą zacho­
wywał dla siebie. Nigdy nie lekceważył przeciwników. 
Był zdania, że głupi też są niebezpieczni, ponieważ nigdy 
nie można przewidzieć, co zrobią. Głupota bowiem 4est 
bezmierna, i wciąż zadziwia swoimi subtelnymi odmia­
nami.

Hase szedł pół kroku przede mną. Prowadził do nie­
wielkiej furtki w wysokim, na trzy metry murze. Wyjął 
z kieszeni klucz — był to pewnie ten, który dostał od 
kwiaciarki na schodach — włożył do zamka. Zanim otwo­
rzył. rozejrzał się na boki. W tym momencie, na murze 
sąsiedniego domu, zobaczyłem plakat. Był nalepiony ni­
sko, na wysokości wzroku, starannie wygładzony, nieu­
szkodzony. Przedstawiał umundurowanych ludzi biegną­
cych gdzieś, z wielkimi, czerwonymi chorągwiami. Tu, 
na tym placu, pełnym pałaców, ten plakat był dla mnie 
zupełnym zaskoczeniem. Wisiał sobie spokojnie. Nikt go 
nie zdzierał. Niczyje niecierpliwe, ani rozjuszone ręce, 
nie darły z niego pasy.

Spacerujący tu, zbyt dobrze- widać byli wychowani ^b 
też uważali, źe nie do nich jest skierowane wezwanie 
plakatu: „Pomóżcie walczącej Hiszpanii!”. Ich zdaniem, 
biegnący ze sztandarami żołnierze, tu, na Piazza di Spa- 
gna — nie zagrażali nikomu.

Hase tymczasem otworzył furtkę.
Zionęło zielonym, wilgotnym mrokiem. Prowadził mnie 

przez gesty, pełen drzew i krzewów ogród. Z liści, wi­
docznie świeżo skropionych przez ogrodnika, kapały na 
płyty ścieżki duże krople. Rozbijały się z cichym klap­
nięciem.

cdn.

Czwórka powoli, pijackim 
wężykiem, sunie w kierunku 
„Empiku”. A tymczasem dwaj 
z grupy „ Księcia” trzymając 
pijaka pod ręce prowadzą go 
ul. Ratajczaka. Znikają za ro­
giem. Wtedy czwórka, mająca 
w projekcie skok pod „Mulin­
kę”. przyspiesza kroku. Zwal­
nia bardzo wyraźnie dopiero 
na 27 Grudnia, kiedy ma w po 
lu widzenia ludzi „Księcia”. Ci 
raz po raz się oglądają. Coraz 
rzadziej jednak. Widocznie to 
przystająca, to znów wolniu- 
teńko posuwająca się zygzaka­
mi czwórka sprawia wrażenie 
ludzi, zajętych własnymi spra­
wami.

Ci od „Księcia” wraz z no­
wym znajomym znikają nagle 
za załomem muru. Czterej, któ 
rzy przed chwilą wyglądali 
jak kandydaci do Izby Wy­
trzeźwień, momentalnie zry­
wają się do biegu. Dopadają 
tamtych — pochylonych właś­
nie nad leżącym na ziemi pija 
kiem. Dwaj z grupy „Księcia” 
zrywają się i próbują uciekać, 
ale szybko została obezwład­
nieni chwytami dżudo.

— Milicja! — mówi jeden z 
czwórki. Pokazuje zatrzyma­
nym metalowy znaczek i przy 
stępuje do rewizji. Jej plon — 
zegarek i portfel z dokumenta­
mi. stanowiące własność męż­
czyzny w jesionce.

Dwie minuty później ten o- 
statni znajduje się w drodze 
do Izby Wytrzeźwień, jego 
przygodni „opiekunowie” wsią 
dają do radiowozu, a ich zwy 
ciężcy — kontynuują patrolo­
wanie. Razem z reporterem, 
który dalej pragnie obserwo­
wać prace milicjantów w cy­
wilnych ubraniach.

Milicyjno-reporterski pa­
trol wraca pod „Bar Cen 
tralny”. Kelnerzy, któ­

rzy właśnie ogłosili przerwę 
(na sprzątanie!, przy pomocy 
mundurowego funkcjonariusza 
wypraszają wszystkich klien­
tów na ulicę. Tutaj nastęouje 
podział na dwie grupv. Pier­
wsza licząca około 100 osób 
staje pod barem. Jak zwykle 
będzie czekać może godzinę,- 
może dłużej na otwarcie loka­
lu. Druga grupa, chyba 40-oso 
bowa. zmierza w kierunku Ar 
mii Czerwonej. Potężna, roz­
krzyczana wataha, w której 
niemal wszyscy chwieją się na 
nogach, oczywiście stanowi sy 
gnał alarmowy dla milicjan­
tów — cywilów. Zawiadomio­

A

ne zostają radiowozy i kilka­
naście pieszych patroli.

Tymczasem w pobliżu posto 
ju taksówek dochodzi do scy­
sji między mężczyzną w samo 
działowej marynarce a jedną z 
prostytutek. Ta ostatnia wrze­
szczy ile sił w płucach. Męż­
czyzna wali ją w twarz. I mo­
mentalnie na całej szerokości 
jezdni wywiązuje się zbiorowa 
bójka. Zaraz też wkracza do 
akcji Milicja. W ruch idą pał­
ki. Działa to na walczących 
jak przysłowiowy kubeł zim­
nej wody. Tylko niektórzy sta 
wiają milicjantom opór. Nie­
długo. Kolejno odprowadzeni 

. są do radiowozów, gdzie już 
przedtem trafili prowodyrzy 
zajścia—

Po tej interwencji dalszy 
ciąg nocnej służby mija ju‘ 
bez większych wrażeń. Jeszcze 
tylko ujęcie pijackiego wanda 
la który złamał samochodową 
antenę radiową, wylegitymo­
wanie dwóch mężczyzn, któ­
rzy najpierw długo stali przed 
parkingiem, a później weszli 
do budki dozorcy (wbrew po­
zorom okazało się że z zamia­
rem spędzenia nocy w swoich 
samochodach, bo w hotelach 
zabrakło miejsca), no i sprawa 
„funkcjonariusza KW MO Ka­
towice. Patrol zauważył jak za 
czepił on i poszturchiwał star­
szego mężczyznę. Zatrzymany 
napastnik oświadczył katego­
rycznie. że działał w obronie 
własnej. A potem dodał „je­
stem z KW MO Katowice”. Je 
den z patrolujących poprosił o 
dokumenty. — Zostawiłem w 
hotelu — padła odpowiedź — 
A mieszkam w „Poznańskim”, 
pokój nr 12. Moje nazwisko — 
Jaźmińskir' —— •—►

Natychmiast sprawdzono i 
okazało się. źe podane nazwi­
sko nie figuruje w spisie goś­
ci. Poza tym w hotelu „Poz­
nańskim” nie ma pokoju nr 12 
Wobec tego Jaźmiński musiał 
na Komendzie poddać się rewi 
zji osobistej. Znalazł się wów­
czas jego dowód osobisty. W 
rubryce „nazwisko” wvo:sane 
było Kasoerski. w rubryce „za 
wód” — ślusarz. Człowiek pod 
szywający się pod funkcjona­
riusza dziwnie zmiękł i bez in 
dagacji stwierdził, źe w stycz­
niu opuścił więzienie...

Notatka o awanturniczym i 
obdarzonym bujną fantazją ślu 
sarzu złożona została na biur-

Dokończenie na str. 4
MICHAŁ ŁUCZAK

Ir A 7 zaleceń uchwały 
| W VII Plenum KC PZPR, 
| sprawy rytmiczności pro 
dukcji nie schodzą z pola wi­
dzenia aktywu gospodarczego 
Analizuje się każdą dekadę 
miesiąca, a odchylenia od za­
mierzonych wskaźników skła­
niają do niezwłocznej ingeren­
cji. Ta, nieustanna czujność 
nie pozostaje bez rezultatów. 
Po pewnych perturbacjach w 
styczniu i niezłych wynikach 
lutego, ocenia się, źe marzec 
będzie miesiącem pewnej sta­
bilizacji dobrych osiągnięć. Na 
taką prognozę pozvzalają ob­
serwacje, poczynione w dwóch 
pierwszych dekadach m a r- 
c a, którego plany produkcyj­
ne winny być — zachowując 
zasadę rytmiczności — reali­
zowane następująco: I dekada 
— 35 proc., II — 30 proc., III 
— 35 proc. Taki rozdział za­
dań wynika z układu dni ka­
lendarzowych, świąt, niedziel 
itp.

Ogółem przedsiębiorstwa — 
podległe Ministerstwu Prze­
mysłu Ciężkiego, wykonały 
plany produkcji dość blisko 
założonych wskaźników: w I 
dekadzie — 31,6 proc., w II 
—* 29,7 proc. Nieco lepiej wy- 
padło to w przemyśle drzew­
nym: w I dekadzie — 32,8 
proc., w II — 30,8 proc. Bar­
dzo dobrze pracowały zakła­
dy przemysłu spożywczego: I 
dekada — 35,6 proc., II —

Dobre rezultaty- wiosenne kłopoty
Gnieźnieński eksperyment

Wiele w naszym kraju 
zrobiono dla podniesie­
nia produkcji rolnej na 

wyższy poziom, rezultatów 
czego nie trzeba chyba przy­
pominać. Jednym z istotniej­
szych osiągnięć, jest wzrost 
wiedzy rolniczej, a za tym i 
stosowanie przez rolników 
lepszych, nowocześniejszych 
metod uprawy ziemi. Przeja­
wia się to m. in. we wzroście 
zużycia nawozów mineral­
nych, ćo daje oczywiste efek­
ty. Widać to zresztą wyraźnie 
na przykładzie plonów zbóż i 
zbiorów okopowych w na­
szym województwie.

Dla porównania rezultatów 
coraz wyższego zużywania na­
wozów mineralnych weźmy 
trzy ubiegłe pięciolatki gospo­
darcze. Podsumowanie pierw­
szej (1951—55) wykazało śred­
nią plonów czterech zbóż dla 
całego województwa — 14 
kwintali z hektara, druga pię­
ciolatka przyniosła średni 
wzrost plonów o 2 kwintale, 
a efektem trzeciej (1961—65) 
było 19,5 kwintala z hektara 
(rok 1966 — 21,5 q/ha). Przed 
10 laty żaden planista nie 
ośmieliłby się projektować 
średnich zbiorów po 190 kwin 
tali ziemniaków i po 320 kwin­

31,5 proc. W przemyśle lek­
kim — w pierwszej dekadzie 
dostrzeżono prawie 6-procen- 
towy niedobór, a w drugiej — 
utrzymanie się w normie (30,8 
proc.).

Oczywiście, bardzo różnie 
kształtowało się to w poszcze­
gólnych przedsiębiorstwach. 
Jedne poprawiły organizację 
pracy, a więc i rytmiczność 
produkcji, inne natomiast nie.

Dobre wyniki zanotowano 
więc w Zakładach Cegielskie­
go, osiągając w I dekadzie — 
32,7 proc., a w II — 30,3 proc, 
produkcji. „Pomet” pracował 
dokładnie, zgodnie ze wskaź­
nikami, „Centra”, nawet je 
nieco przekroczyła, na plus: 
35,7 i 32,1 proc. Bardzo dobrze 
spisały się Zjednoczone Zakła 
dy Rowerowe, Odlewnia w 
Drawskim Młynie, Zakłady 
„Meramont”. Znacznie popra­
wiły rytmiczność produkcji: — 
Huta Aluminium w Koninie, 
„Tonsil” we Wrześni, Fabry­
ka Żarówek w Pile i Wytwór­
nia Sprzętu Komunikacyjnego 
w Poznaniu — które osiągnę­
ły produkcję w granicach 27 
—30 proc, w każdej dekadzie.

Nie można jednak tego sa­
mego powiedzieć o kilku in­
nych przedsiębiorstwach na­

tali buraków cukrowych z 
hektara, jakie gospodarka rol­
na naszego województwa osiąg 
nęła w ubiegłym roku.

Obok chemicznych środków, 
na wzrost produkcji rolnej 
wpłynęły niewątpliwie także 
inne czynniki, jak: lepsza 
agrotechnika, obfitsze nawo­
żenie organiczne, stosowanie 
kwalifikowanych nasion, so­
lidniejsza" pielęgnacja planta­
cji, racjonalna ochrona roślin 
itp. Wszystko razem spowo­
dowało, że dzisiaj na konfe­
rencjach, naradach i zjazdach 
rolnicy nasi domagają się co­
raz więcej nawozów mineral­
nych, a państwo wychodzi 
tym postulatom naprzeciw, 
budując nowe fabryki nawo­
zów (Puławy, Szczecin) i roz­
budowując już istniejące. W 
rezultacie tych poczynań, pod 
koniec bieżącej pięciolatki 
mamy „skoczyć” — średnio 
biorąc — z dotychczasowych 
70 na 170 kg nawozów w czy­
stym składniku na hektar.

Jak nasze rolnictwo przyj- 
mie zwiększone dawki nawo­
zowe? Czy potrafi je wchło­
nąć, racjonalnie zastosować i 
po gospodarsku wykorzystać?

Aby znaleźć odpowiedź na 
te pytania, postanowiono w 
1964 roku przeprowadzić do­
świadczenia w 10 powiatach, 
zaopatrując je na zasadzie 
pierwszeństwa w odpowiednią 
ilość nawozów. Jednym z nich 
jest u nas powiat gnieźnień­
ski, gdzie podczas pierwszego 
eksperymentu zanotowano 
wzrost zużycia nawozów o 50 
procent, a w następnym — o 
100 procent. Dawki nawozo­
we na jeden hektar podniosły 
się średnio dla całego powia­
tu z 70 do 140 kg w czystym 
składniku. Wynikiem zwięk­
szonego, chociaż nie wszędzie 
jeszcze racjonalnego nawoże­
nia, był wzrost plonów czte­
rech zbóż z 18 do 22 kwintali 
z hektara, co oddziałało rów­
nież na skup ziarna konsump­
cyjnego. Ze zbiorów w latach 
1964—66 uzyskano w tym po­
wiecie każdego roku: 19 758 
ton, 25 332 tony i 32 596 ton. 
Wzrost towarowości — jak 
widzimy — bardzo duży, cho­
ciaż rolnicy twierdzą, że to 
wcale nie górna granica moż­
liwości.

Co przyniesie rok 1967, trze­
ci rok eksperymentu nawozo­
wego w tym powiecie — 
trudno przewidzieć. Wiadomo, 
że rolnicy gnieźnieńscy zaku­
pili pod tegoroczne zbiory 
ponad 6 000 ton nawozów mi­
neralnych więcej niż w okre­
sie poprzednim. Są oni jed­
nakże nieco zawiedzeni w 
swoich rachubach. Aktualnie 
bowiem brakuje w GS-ach na-

szego województwa. Do takich 
należą np.: Wielkopolskie Za­
kłady Mechanizacji Budownic 
twa ZREMB, które w I dek. 
wykonały 1,5 proc, planu pro­
dukcji marca, a w drugiej 
— 0,1 proc. Mowa tu o pro­
dukcji towarowej (ZREMB nie 
prowadzi innej statystyki), co 
nie obrazuje w pełni sytuacji, 
ale jest wystarczająco alarmu 
jącym wskaźnikiem. Równie 
źle pracowały Zakłady Okuć 
Budowlanych w Poznaniu, któ 
re mają na swoim koncie rea­
lizację I dekady tylko w 9,9 
proc., a II w 16,7 proc. Wyda- 
je się to tym bardziej niepo­
kojące, że w naszym mieście 
jest Zjednoczenie Przemysłu 
Okuć Budowlanych, bezpo­
średni „przełożony” Zakła­
dów.

Przedsiębiorstw takich moż­
na by wymienić jeszcze kilka, 
choć, jak wspomniano wcze­
śniej, lista ich się kurczy. Te­
mu pozytywnemu zjawisku 
towarzyszy jednak pewien nie 
pokojący objaw: w styczniu 
br. 64, a w lutym — 59 za­
kładów przemysłu kluczowego 
nie wykonało planów miesięcz 
nych produkcji. W niektórych 
przypadkach zagraża to pla­
nowi kwartalnemu, (m)

wozć v azotowych, które po­
trzebne są szczególnie wiosną, 
dla tak zwanego pogłównego 
zasilania ozimin. Wprawdzie 
w geesowskich składnicach 
znajdowało się 15 marca br. 
528 ton nawozów tejże grupy, 
ale w tym 480 ton siarczanu 
amonu, który nadaje się do 
zastosowania na plantacjach 
ziemniaczanych i za 
2—3 tygodnie pójdzie jak 
przysłowiowa woda. Przy tym 
trzeba zaznaczyć, że w czte­
rech GS-ach, 15 marca brako­
wało nawozów azotowych. W 
kierownictwie' PZGS-u udo­
wodniono mi z ołówkiem w 
ręku, że dodatkowa i szybka 
dostawa około 600 ton mocz­
nika lub saletrzaku, albo 
obydwu asortymentów łącz­
nie, złagodziłoby sytuację. ,

W związku z tym jeszcze 
dwa spostrzeżenia: przezor­
niejsi rolnicy zabezpieczyli się 
w nawozy azotowe w styczniu 
i lutym. To bardzo dobrze, ale 
równocześnie i źle, bo docho­
dzi do zakłóceń dystrybucji. 
Czy tak być powinno w eks­
perymentalnym, a więc prio­
rytetowym pod względem za­
opatrzenia powiecie? Chyba 
nie. Inni znowu rolnicy, miesz 
kający w gromadach sąsiadu­
jących z województwem byd­
goskim, zaopatrują się w 
tamtejszych GS-ach w nawo­
zy azotowe — bez ograniczeń. 
Oczywiście nie wszyscy, tylko 
posiadający własne środki 
transportu. Można powtórzyć 
to samo co wyżej pytanie: czy 
tak być powinno?

Z tego ostatniego spostrze­
żenia można poza tym wnio­
skować, że albo powiaty żniń- 
ski i mogileński są lepiej za­
opatrywane, albo też gnieź­
nieński PZGS był w swoim 
czasie zbyt ostrożny, wysyła­
jąc zamówienia do Centrali 
Zbytu w Gliwicach. Chociaż 
trudno tych rzutkich skąd 
inąd handlowców posądzać o 
brak rozeznania potrzeb rol­
nictwa.

Wyda je się, że w ekspery­
mentalnym powiecie — jeżeli 
doświadczenie ma dać praw­
dziwy obraz wielkości zużycia 
nawozów — powinny znajdo­
wać się w magazynach 
geesowskich raczej znaczne 
remanenty posezonowe niż 
braki asortymentowe w sezo­
nie, które wynik ścisłości do­
świadczenia stawiają pod du­
żym znakiem zapytania. Aż 
dziw bierze, że o tej podsta­
wowej zasadzie zapominają 
instytucje odpowiedzialne za 
dystrybucję, zaopatrzenie i re­
zultat eksperymentu nawozo­
wego.

KAZIMIERZ JAŻWIECKI

A GŁOS WIELKOPOLSKI 3
Nr 73 (7190) 29 m 1987



GORZKI SMAK
NIGERYJSKIEJ

NIEPODLEGŁOŚCI

Na krawędzi wojny domo­
wej — podobnej do tej, 
którą przed 7 laty prze­

żywało Kongo w okresie próby 
oderwania Katangi — stoi ko­
lejne państwo afrykańskie. 
Tym razem jest to Federacyj 
na Republika Nigerii. Jej naj­
bogatsza część — Region 
Wschodni — pod przywódz­
twem gubernatora ppłk. O. 
Ojukwu dąży do utworzenia 
samodzielnego państwa.

Zbieżność sytuacji wynika z 
tego, że Region Wschodni, jak 
Katanga w Kongu, ma dla Ni­
gerii fundamentalne znaczenie

ne. w nowych warunkach, jesz, . . ;----- ------ Północ — największy region
cze bardziej się ożywiły. I tak federa'cji — opanowany przez 
wczorajsi kolonizatorzy mają dominujące tam plemię Hausa, 
jeszcze jeden dowód jakoby jest regionem zacofanym, o 
Nigerczycy „nie dorośli do nie feudalnych stosunkach społecz 
podległości”. Skromnie przy

NIGERIA — republika federa­
cyjna 4 recionów: Północnego. 
Srodkowo-Zachodnieeo. Za­
chodniego i Wschodniego oraz 
okręgu stołecznego Lagos 
(450.000 mieszkańców). Obszar 
923.773 km kw. Ludność — 
56.400.000; główne plemiona — 
Hausa. Ibo. Joruba. Władza 
państwowa w rekach Najwyż­
szej Rady Wojskowej i guber­
natorów wojskowych regio­
nów.

gospodarcze. Tam znajdują sie 
złoża największych bogactw 
kraju — ropa naftowa, odkry­
ta dopiero przed 9 laty, oraz 
wegiel kamienny. Z północy 
kraju tamtedv prowadzi szlak 
tranzytowy do Port Harcourt. 
skąd głównie wywozi sie we­
giel i cynę. Tam zarazem mie 
szka ludność, najbardziej etni­
cznie rozwinięta pośród masy 
ludów państwa nigeryjskiego.

Region Wschodni ma warun 
ki. by rozwijać sie jako samo­
dzielne państwo. Jest silnv eko 
nomicznie. dysponuje kadrami 
zdolnymi kierować państwem. 
Reszta kraju, przynajmniej 
pod tym względem, skazana 
jest na Region Wschodni.

Jedną z przyczyn konfliktu 
jest struktura polityczna fede 
racji nigeryjskiej. która — po 
dobnie jak w wielu innych 
państwach afrykańskich — w 
obecnych granicach pocho­
dzi z czasów kolonialnych. W 
Nigerii jest to problem szcze­
gólnej wagi. To najludniejsze 
państwo Afryki zamieszkuje 
około 250 plemion, często skłó­
conych z sobą i do dzisiaj — 
chociaż upływa siódmy rok nie 
podległości — przekładaiacycr 
swoje sprawy nad interesy o- 
gólnopaństwowe. Takie są skut 
ki ponad półwiekowej niewoli 
kolonialnej. Brytyjscy koloni­
zatorzy sprawowali tam wła­
dze przez miejscowe organiza­
cje plemienne, nie burząc za­
stanego już porządku, ale i w 
niczym nie przyczyniając sie 
do łagodzenia waśni plemien­
nych. Posługując sie metodą 
„dziel i rządź”, stwarzali pozo 
ry utrzymywania przy władzy 
miejscowych królów, emirów i 
wodzów — jednakże ludność 
skrzętnie pozbawiali jakiejkol 
wiek samodzielności. Koloniza 
torzy odeszli a walki plemien-

tym przemilczają, że to co się 
w tym kraju dzieje, jest właś­
nie rezultatem kolonializmu.

Spór w Nigerii toczy się o 
władze. Konfliktów nie rozwią 
zały dwa zeszłoroczne wojsko 
we zamachy stanu, z których 
czerwcowy obalił styczniowe­
go zwycięzcę, gen. J. Ironsie- 
go. Ale jego z kolei zwycięzca 
— ppłk. Y. Gowon napotkał 
na te same trudności i przy 
tym na twardego przeciwnika 
w osobie gubernatora Regionu 
Wschodniego ppłk. Ojukwu. 
Właśnie do końca marca żąda 
on zaspokojenia swych żądań, 
grożąc że po upływie tego ter­
minu. kiedy zarazem w Nige­
rii kończy się rok budżetowy, 
Wschód wystąpi z 'federacji. 
Formalnie chodzi o prawie 2 
miliony uchodźców z plemie­
nia Ibo. którzv w ostatnim pół 
roczu opuścili przede wszy­
stkim Region Północny, śmier 
teinie zagrożeni przez główne 
plemię tej części kraju — Hau 
sa. Wielu z Ibo zginęło w mię- 
dzyplemiennych walkach i roz 
bojach na Północv podobnie 
jak zresztą wielu Hausów na 
Wschodzie. Ci, którzy ocaleli, 
znaleźli schronienie w Regio­
nie Wschodnim, głównie żarnie 
szkałym przez Ibo. Stracili 
przv tvm nie tylko domostwa, 
ale i źródła utrzymania. To o- 
statnie jest tvm ważniejsze, że 
większość uciekinierów z ple­
mienia Ibo zatrudnionych bvła 
w służbie administracji publi­
cznej i z tego tvtułu osiągała 
nieprzeciętne dochody, bo nn. 
wvższv urzędnik otrzymuje

nych. Hausa stanowią też wię­
kszość w armii federalnej. Tru 
dno przypuszczać, żeby te siły 
mogły w obecnej sytuacji stać 
się skuteczną przeciwwagą dla 
Wschodu. Jak dotychczas nikt 
nie mówi o kompromisie 
w czym zresztą mogą być 
zainteresowane również ob-
ce kapitały, które z_ _ ty­
tułu eksploatacji i handlu ni-
geryjskimi kopalinami i surow 
cami rolniczymi mają tam roz 
ległe interesy, związane z róż­
nymi ze skłóconych plemion.

Tak sytuacja w Nigerii jesz­
cze jest jedną ilustracja te po 
co w części państw Afryki do­
chodzi do głosu. Czyżby zatem 
Afryka przekształcała sie w 
kontynent, na którym — jak z 
okazji zeszłorocznej serii woj­
skowych zamachów stanu pi­
sało czasopismo „Jeune Afri-
que’ ,masy żyją w nędzy
mimo bogactw naturalnych, 
gdzie marionetkowe reżimy, 
armia i policja są Narzędziami 
obcych towarzystw, taszechpo- 
tężnych lobbies (...), gdzie pa- 
nuje atmosfera strachu, repre 
sji i prowokacji”?

p>ace 20 razy większą niż 
botnik przemysłowy.

Ojukwu domaga „się

ro-

od
władz federalnych takich 
zmian w budżecie, żeby móc 
zapewnić środki utrzymania 
Tbo'. przepędzonych z innych 
regionów.

Rząd centralny, kierowany 
przez ppłk. Golona odmawia 
spełnienia tvch żądań, motywu 
jąc to brakiem czasu dla wpro 
wadzenia zmian w budżecie, 
który będzie obowiązywał od 
kwietnia. W istocie ma już te­
raz sporo innych równie waż- 
nvch kłopotów z pozostałymi 
plemionami, z których prawie 
każde — korzystając z chaosu 
— dąży do uzyskania dla sie­
bie jak największej autonomii 
bez oglądania się na interes 
państwa jako całości. Ustęp­
stwo na rzecz Wschodu grozi 
wzmożeniem tvch dążeń, co w 
warunkach nigervjskich łatwo 
przerodzić sie może w nowe 
krwawe walki. Więc Gowon 
odmawia spełnienia żądań 
Wschodu, chociaż ten grozi za­
przestaniem wpłat części fun­
duszów należnych rządowi cen 
tralnemu; to oznaczałoby po 
prostu zerwanie więzów z fe­
deracją.

przy
Kopcu Kościuszki

Krakowskie

miasteczko

młodości
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GOSPODARKA: słabo rozwi­
nięty kraj rolniczy; boeactwa 
— jedyny producent weela 
kamiennego w Afryce Za­
chodniej. pierwsze miejsce w 
świecie w produkcji kolumbi- 
tu (służącego do produkcji ża­
roodpornej stali potrzebnej w 
silnikach rakietowych i odrzu 
towych). drugi na kontynencie 
eksporter ropy naftowej, czo^p 
wy w świecie eksporter olejów 
palmowych.

Takiej perspektywie — a nie 
sposób jej wykluczyć przynaj 
mniej w części tego kontynen­
tu — sprzyja rozczłonkowanie 
dawnych ugrupowań regional­
nych na małe rywalizujące ze 
sobą kraiki. Doszło do tego w 
wyniku kolonizacji Afryki lub 
dochodzi teraz — jak w Nige­
rii — w rezultacie nie tak prze 
cięż dawnej polityki koloniza­
torów. Droga to cena dla lu­
dów. które zaledwie zaczęły 
budować swą niepodległość.

TADEUSZ KACZMAREK

hoć piękna pogoda ciągnęła człowieka 
na świeże powietrze, obejrzało się w 
święta z obowiązku recenzenckiego 

kilka programów, wśród których najwięcej 
czasu, zajęły pozycje rozrywkowe. Wiadomo, 
święta. Wiadomo też, że Telewizja za każdym 
razem dokłada dużych starań, by świąteczny 
repertuar był lekki, a przy tym możliwie 
urozmaicony, ciekawy i dobry. Właśnie taki, 
jaki nam zaprezentowano w święta.

Choć telewizyjne święta ogólnie uznać trze­
ba za udane, znalazło się w nich parę usterek 
i jeden niewypał czyli „Szachownica w parze” 
kolejny program muzyczno-baletowy z cyklu 
„Czarne na białem” w reżyserii i według sce­
nariusza Beaty Artemskiej, w wykonaniu so­
listów operetki śląskiej i warszawskiej. Same 
piosenki, wśród których sporo było znanych 
szlagierów, owszem, były nawet dość cieka­
we. Ale tańce wypadły bardzo słabiutko, nie­
które zupełnie po amatorsku. Sama zaś fa­
buła całej tej rewii była wręcz żenująca. 
Oglądając ciągle pozbawione smaku (i sensu) 
sceny w łaźni człowiekowi robiło się gorąco 
ze złości, że musi w święta takie coś oglądać. 
W dodatku nagrania dźwięku zupełnie nie 
były zsynchronizowane z ruchami warg akto­
rów.

Gdzież tu porównywać „Szachownicę w 
parze” z włoskim programem rozrywkowym 
„Studio Uno”, który może być dla nas wzo­
rem dobrej roboty zarówno autorskiej oraz 
reżyserskiej jak i aktorskiej. Patrząc na ewo­
lucje taneczne w „Studio Uno” dopiero widać, 
że nie wystarczy puścić trzech tancerek przed 
kamerę żeby odfikały swoje pod muzyczkę, 
jak to widzieliśmy w „Czarne na białem”. Ba, 
nawet program muzyczno-taneczny „Dyngus, 
dyngus” w wykonaniu amatorskiego Łowic­
kiego Zespołu Pieśni i Tańca „Kolejarz” był, 
szczerze mówiąc, ciekawszy, staranniej przy­
gotowany niż „Szachownica w parze”.

Najwyżej natomiast spośród świątecznych 
pozycji (poza filmami pełnometrażowymi ze 
znakomitym westernem „Rio Bravo” na czele) 
stawiam spektakl wybitnego estońskiego pi­
sarza, poety i dramaturga Juhana Smuula pt. 
„Wdowa po pułkowniku”. Złożyły się na to 
nie tylko walory tekstu pełnego cieniutkiego 
aluzyjnego humoru, ale i znakomita gra Ireny 
Eichlerówny (tę tragiczkę po raz pierwszy 
ujrzeliśmy na ekranie w lekkim repertuarze), 
G. Holoubka (Autor), który miał szczególnie 
trudną bo niemal niemą rolę, i E. Wiśniew­
skiej w roli Didaskalii. „Wdowa po pułkow­
niku” jest sztuką bardzo trudną do zagrania, 
właściwie zupełnie nie ma dialogów. Całość, 
to prawie jeden monolog wdowy, z rzadka 
przerywany krótkimi wtrętami Autora i Dida 
skalii, którzy tylko króciutko komentują wy­
darzenia na głównym planie. Tym bardziej 
podkreślić trzeba sukces aktorów i reżysera 
S. Wohla.

Na tle takiego wspaniałego widowiska sła­
biej wypadła komedia E. Labiche’a pt. 
„Zbrodnia przy ulicy Lourcine” w reżyserii 
K. Skuszanki przygotowana przez wrocław­
ski Teatr Telewizji. Nie znaczy to jednak, 
że wrocławski spektakl nie był ciekawie 
(choć nieco „udziwnienie”) wystawiony.

Bogaty zestaw świątecznych programów 
rozrywkowych uzupełnił trzeci „Wieczór ze

TELEWIZM

Święta

na ekranie
Szpakiem”, chyba najlepszy (choć to rzecz 
gustu) ze wszystkich dotychczasowych wystę­
pów tego popularnego warszawskiego kaba­
retu prowadzonego przez Z. Wiktorczyka. 
Ozdobą tego kabaretu są A. Janowska, H. 
Skarżanka, B. Rylska i W. Gliński.

Prócz udanego satyrycznego filmu produk­
cji polskiej TV pt. „To jest twój nowy syn” 
(z doskonałą D. Szaflarską w roli Mamy) zo­
baczyliśmy też w święta pierwszy z serii 
„Klub Profesora Tutki” film pt. „Profesor 
Tutka wyjaśnia sens tajemniczego rysunku” 
według opowiadań J. Szaniawskiego, tak do­
brze nam znanych z „Przekroju”. Nawiasem 
mówiąc po „Wojnie domowej” to już druga 
„przekrojowa” seria, adaptowana przez fil­
mowców dla Telewizji. Zobaczymy, co przy­
niosą nam dalsze filmy o Profesorze Tutce. Z 
pierwszego juz widać, że utrzymano na ekra­
nie ten trochę dziwny, trochę niedzisiejszy 
i w miarę tajemniczy, ale w sumie niepowta­
rzalny i pełen uroku klimat opowiadań J. 
Szaniawskiego. Filmowa adaptacja otrzymała 
dobrą obsadę z G. Holoubkiem w roli tytuło­
wej.

Z programów przedświątecznych zwrócę 
natomiast uwagę na pozycję „Na wielkim 
ekranie”, która wyróżnia się korzystnie. Roz­
mawiano tym razem o pracy jako temacie 
filmów. Uczestnikom dyskusji udało się unik­
nąć akademickiego stylu, który często z tego 
programu czynił coś w rodzaju misterium dla 
wtajemniczonych. Kilka fragmentów filmów 
poświęconych pracy było dobrym urozmaice­
niem całości. Na pochwałę zasługuje również 
program dokumentalny z Wrocławia z serii 
demaskowania prawdziwego oblicza polityki 
bońskiej pt. „Zbieżności nieprzypadkowe”. 
Zasługa Wrocławia tym większa, że niełatwo 
zrobić ciekawy program na tak zasadniczy 
temat.

Z pozostałych pozycji wymieńmy dobry jak 
zwykle dwutygodnik publicystyczny „Reflek­
sje”, który tym razem przygotował ciekawe 
rozważania na temat dnia siódmego, tego 
wolnego od pracy; przypomnijmy dość dobrą 
„Kobrę” J. Popplewella pt. „Ostatnie słowo” 
oraz trochę może sztuczny, ale będący dowo­
dem operatywności, reportaż pt. „SOS San­
domierza’ . Mistrzostwa świata w hokeju na 
lodzie dostarczyły nam kolejnej porcji emo­
cji. Byłoby jeszcze lepiej, gdyby nie ta pol­
szczyzna sprawozdawców w rodzaju „goal- 
keeper” zamiast bramkarz, „off side” (zamiast 
spalony), gdyby nie „oddaję głos do studia?

MARIAN FLEJSIEROWICZ
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ZANIM PRZYJADĄ
RADIOWOZY

ku
Dokończenie ze str. 3 

oficera dyżurnego jako o-
statnia. Przed nią były dzie­
siątki innych. Dotyczyły inter­
wencji w chuligańskich rozrób 
kach. udaremnienia kilku kra

dzieży (m. in. kradzieży samo­
chodu). przekazania Izbie Wy­
trzeźwień 10 pijaków, zatrzy­
mania kilku nieletnich ucieki­
nierów. czerpania zysków z cu 
dzego nierządu (podejrzany o 
tzw. kuplerstwo był taksów-

Ciągnęło mnie tam od dawna. Wszystko, co na ten temat słysza­
łem, brzmiało trochę nieprawdopodobnie. Nie zaspokoiłem 
mojej ciekawości 10 maja 1964 roku, w dniu uroczystej inau­
guracji obchodów 600-lecia Uniwersytetu Jagiellońskiego. Nie 
mogłem, ponieważ na terenach, które przyciągały moją uwagę... 

rosła wówczas zielona, soczysta trawa. Było to jednak ostatnie „tra­
wiaste” lato na wschodniej stronie ulicy Piastowskiej.

Wszystko zaczęło się — jak to często bywa — prozaicznie. Na jedno 
z plenarnych posiedzeń Rady Okręgowej ZSP w 1962 r. komisja ekono­
miczna tejże Rady przygotowała niezwykle skrupulatnie analizę „sub­
stancji mieszkaniowej”, z jakiej korzystali w Krakowie studenci. Przede 
wszystkim zwrócono uwagę na stopień zużycia pomieszczeń (na ogół za 
ciasnych). Porównano to z zamierzeniami inwestycyjnymi uczelni. Oka­
zało się, że każda z 11 działających w tym mieście szkół wyższych chce 
budować „akademiki” dla swych żaków, tyle tylko, że każda na własną 
rękę, w innym miejscu i według innych projektów. Pytanie, które nasu­
nęło się wówczas działaczom studenckim wydaje się aż nadto proste: 
czy nie można, w ramach zwykłej chociażby oszczędności, budować 
w jednym miejscu, za jedne pieniądze, przez jednego inwestora?

Nie ma jednak nic trudniejszego od prostoty. Tak było i w Krakowie. 
Protestowały uczelnie, protestowały uczelniane agendy ZSP. Niektóre 
z projektów były już zatwierdzone. Zmieniać? U nas?'Wykluczone. Jeśli 
już zresztą tego czy tamtego udało się z grobszarprzekónać o słuszności 
samej koncepcji* budowy jednego wielkiego miasteczka akademickiego, 
padało sakramentalne pytanie: gdzie? Plan przestrzennego zagospodaro­
wania Krakowa nie przewidywał białych plaćn na mapie miasta. Nic nie 
sprzyjało śmiałym na te warunki koncepcjom ZSP.

Precyzyjnie, wszechstronnie i szybko przygotowano^kampanię na rzecz 
budowy miasteczka studenckiego. Koła naukowe Wyższej Szkoły Eko­
nomicznej opracowały dane dotyczące dynamiki rozwojowej środowiska 
studenckiego. Studenci socjologii potrafili udowodnić, iż niedobrze jest, 
gdy domy studenckie są rozrzucone. Słowem — wprzęgnięto do działania 
kogo tylko się dało.

Wreszcie uzbrojeni w pokaźne teki argumentów działacze Zrzeszenia 
udali się ze swymi propozycjami do Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
oraz do Prezydium Radv Narodowej Krakowa. Frontalny atak zakoń­
czył się — wbrew przewidywaniom — sukcesem.

karz) i nielegalnej sprzedaży 
alkoholu przez dwóch kelne­
rów.

We wszystkich tego rodza­
ju sprawach milicjanci 
po cywilnemu (właśnie 

dlatego, że nie w mundurach) 
zaskakują złoczyńców nieocze 
kiwanie, interweniując w po­
czątkowej fazie przestępstwa, 
a — jeśli można — to przed je 
go dokonaniem. To właśnie de 
cyduje o dużej skuteczności i

operatywności działania tej 
służby patrolowej. Inaczej mó­
wiąc: chuligani czy inne metv 
społeczne nie mogą czuć sie 
bezpiecznie, chociaż w pobliżu 
nie ma nikogo w stalowym 
mundurze. Muszą bowiem li­
czyć sie z ewentualnością, że 
są inwig;lowani przez cywilny 
patrol MO. A ten w razie roz 
róbki przystąpi do energicznej 
interwencji.

MICHAŁ ŁUCZAK

Nie piano peanów, nikt nikogo nie wnosił na piedestał, tylko natych­
miast zabrano się do dalszej pracy. Dokumentację miasteczka opracował 
doc. dr Tomasz Mańkowski, kierownik katedry projektowania budyn­
ków mieszkalnych Politechniki Krakowskiej, w czym walnie pomogli 
mu pracownicy naukowi i studenci Wydziału Architektury PK. 10 marca 
1964 r. w Sali Portretowej budynku Prezydium RN Krakowa doc. 1. 
Mańkowski, jako główny projektant Miasteczka Studenckiego, przed­
stawił na posiedzeniu Komisji Oceny Projektów Inwestycyjnych zało­
żenia projektowe inwestycji. Założenia przyjęto i zadecydowano, ze 
przyszłe Miasteczko (nazwano je później Osiedlem 20-lecia PRL) zostanie 
wybudowane na terenie zamkniętym przez ulice: Reymonta, Piastow­
ską i Czarowiejską czyli w północno-zachodniej części Krakowa na 
Zwierzyńcu. Szybko znaleziono wykonawcę (i to jakiego!): Państwowe 
Przedsiębiorstwo Budowy Huty im. Lenina. Aby jednak nie tylko pomysł 
budowy miasteczka pozostał studencki, postanowiono, że budować 
w ramach wielkiego czynu społecznego „dla siebie”, ale przecież i ala 
miasta oraz przyszłych żakowskich pokoleń — będą także sami studenci.

Budowę miastecżka podzielono na dwa etapy: etap I — do r. 1970, 
etap II — do r. 1975. Osią miasteczka będzie ul. Piastowska. Po obu 
stronach tej ulicy staną dwa bliźniaczo do siebie podobne (różnice będą 
minimalne) osiedla. W każdym zamieszka 6000 studentów, tak że w su­
mie w 1975 roku ^Miasteczko liczyć będzie 12.000 mieszkańców. Logiczny, 
przejrzysty projekt inwestycyjny przewidział wszystko to, czego student 
na co dzień i od święta, potrzebuje. A więc stołówki (samodzielne 
obiekty) — każdf na 2000 użytkowników. Około 4 procent konsumentów 
korzystać będzie ze stołówki dietetycznej z pełną obsługą kelnerską. 
Oprócz tego bary i kawiarnie. W trosce o zdrowie zaprojektowano Stu­
dencki Dom Zdrowia z małym szpitalem na 120 łóżek. Przy głównym 
placu osiedla stanie dwukondygnacyjny pawilon (kubatura 5000 m ) 

i przeznaczony na cele społeczne i kulturalne. Nie zapomniano poza tym 
o zapleczu handlowym i usługowym. Aby ten ogólny obraz uplastycznić, 
dodać trzeba, że Miasteczko usytuowane zostało w najbardziej zielonej 
i najsłoneczniejszej dzielnicy Krakowa, w bezpośrednim sąsiedztwie 
licznych budynków dydaktycznych wyższych uczelni oraz rozległycn 
terenów sportowych, przy międzynarodowej arterii komunikacyjnej ŁZ .

ANDRZEJ KUCZYŃSKI
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Po zwycięstwie nad Austrią 

Polacy zdobyli mistrzostwo grupy „B“
Hokeiści Polski zdobyli mistrzostwo grupy „B”, wygrywając w 

ostatnim meczu z gospodarzami mistrzostw — Austrią 7:2 (0:1 2:1

Polakom do zdobycia mistrzo­
stwa grupy „B” potrzebne było 
zwycięstwo przynajmniej różnicą 
dwóch bramek. Nasza drużyna nie 
rozpoczęła jednak najlepiej. W 
pierwszej tercji Polacy grali wol­
no i mało precyzyjnie.

W drugiej tercji trener Masełko 
zdecydował się na kolejne prze­
grupowania w zespole. Polska dru 
żyna grając dwoma atakami z mi­
nuty na minutę stawała się groź­
niejsza. Drugą tercję nasi hokei­
ści wygrali wprawdzie tylko 2:1, 
ale w trzeciej odnieśli zdecydo­
wane zwycięstwo 5:0. Ostatnia 
bramka zdobyta została na 3 sek. 
przed końcem z rzutu karnego. 
Niezawodnym strzelcem był An­
drzej Fonfara.

W pozostałych spotkaniach pa- 
dły następujące wyniki:

GRUPA A
USA — NRF 8:3 (4:0, 3:1, 1:2) 

Finlandia — NRD 5:1 (4:1, 1:0, 0:0)
GRUPA B

Norwegia — Włochy 7:4 (2:0, 3:2, 
2:2)

Szwajcaria — Węgry 7:3 (4:0, 3:1, 
0:2)

Rumunia — Jugosławia 5:3 
(2:0, 2:2, 1:1)

GRUPA „A”
1. ZSRR 12:0 54—7
2. Kanada 9:3 28—9
3. CSRS 8:4 27—14
4. Szwecja 7:5 25—22
5. USA 7:7 20—23
6. Finlandia 5:9 14—24
7. NRD 3:11 14—38
8. NRF 1:13 11—56

- Nowy system eliminacji 
do olimpijskiego turnieju hokejowego

Na odbywającym się w Wiedniu podczas XXXIV mistrzostw świa­
ta w hokeju na lodzie kongresie Międzynarodowej Federacji Ho­
kejowej (LIHG) zatwierdzono nowy system eliminacji do rozgrywek 
w grupie „A” na Igrzyskach Olimpijskich w Grenoble.

Postanowiono, że udział w tych 
rozgrywkach bez eliminacji mają 
zapewniony zespoły: ZSRR, Ka­
nady, CSRS, USA i Szwecji. Po­
zostałe trzy drużyny grupy „A” 
muszą stoczyć mecze eliminacyj­
ne. Nawet, gdyby którejkolwiek 
z nich: Finlandii. NRD i 
udało się wyprzedzić w Wiedniu 

i jeden z zespołów wymienionej piąt

GRUPA „B"
1. Polska 12:2 32—13
2. Rumunia 12:2 34—18
3. Norwegia 10:4 35—21
4. Jugosławia 7:7 29—31
5. Włochy 5:9 23—31
6. Austria 5:9 23—34
7. Szwajcaria 3:11 22—37
8. Węgry 2:12 27—40

Hokeiści grupy ,,C” zakończyli 
już rozgrywki na mistrzostwacn 
świata w Wiedniu. W ostatnim 
meczu Japonia, która wcześniej 
zapewniła sobie pierwsze miejsce 
w grupie, rozgromiła Holandię 
20:2 (4:1, 7:1, 9:0).

Ostateczna tabela grupy „C” 
przedstawia się następująco:

1. Japonia 8:0 48—8; 2. Bułgaria 
4:4, 17—17; 3. Dania 4:4, 19—24; 4. 
Francja 2:6, 18—21; 5. Holandia 
2:6, 20—50. (za) 

ki to i tak będą musiały starto­
wać w eliminacjach. Drużyna, któ 
ra zajmie z tej trójki najlepsze 
miejsce spotka się w eliminacjach 
z trzecią drużyną grupy „B”, na­
stępna z drugą z grupy „B” i 
ostatnia z pierwszą z grupy ,,B”. 

automatycznie awan­
sują na igrzyska w Grenoble do 
grupy „A”. (PAP)

NRF Zwycięzcy

SHPTT odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi
W stolicy Tatr — Zakopanem odbyła się uroczysta akademia 

z okazji jubileuszu 60-lecia najstarszego klubu narciarskiego w 
Polsce — SNPTT. Na uroczystość przybyli m. in.: przewodniczący 
CRZZ Ignacy Loga-Sowiński, przewodniczący ZBoWiD minister 
Mieczysław Moczar, przewodniczący GKKFiT Włodzimierz Reczek, 
sekretarz CRZZ Wiesław Kos. Historię klubu przedstawił prezes 

SNPTT dr Jan Spławiński.
Przewodniczący CRZZ Ignacy 

Doga Sowiński złożył- życzenia 
klubowi, działaczom i sportowcom 
dalszych sukcesów dla dobra pol­
skiego narciarstwa.

Z inicjatywy Ogólnozwiązkowej 
Federacji Sportu Wychowania Fi­
zycznego i Turystyki, na wniosek 
CRZZ, za wkłąd w rozwój sportu 
narciarskiego i turystyki, za po­
łożone zasługi w całokształcie 
działalności kulturalnej i społecz­
nej, za ogólny dorobek i prącę na 
przestrzeni 60 lat na rzecz regionu 
tatrzańskiego i jego ludności, Ra­
da Państwa przyznała klubowi 
SNPTT odznaczenie państwowe 
Złoty Krzyż Zasługi. Tu nastąpił 
wzruszający moment dekoracji 
sztandaru klubowego. Wysokie 
odznaczenia państwowe: Krzyż 
Kawalerski Orderu Odrodzenia 
Polski, Złote i Srebrne Krzyże 
Zasługi otrzymali także działacze.

Przemówił również przewodni­
czący GKKFiT Włodzimierz Re­
czek, który wręczył członkom 
klubu wysokie odznaczenia spor­
towe i turystyczne. (PAP — za)

Dziękujemy...
koszykarzom poznańskiego Lecha 
za pozdrowienia nadesłane z po­
bytu w ZSRR.

Koszykówka

Zwycięstwo francuskich 
akademiczek

Od kilku dni przebywa w Pol­
sce akademicka reprezentacja 
Francji w koszykówce kobiet. Ze­
spół ten po porażce z reprezenta­
cją AZS-u i zwycięstwie nad AZS 
Lublin, spotkał się wczoraj z po­
znańskim AZS-em. Poznanianki 
wystąpiły bez trzech zawodniczek 
z pierwszej piątki: Mikulskiej, 
która wyjechała na obóz kadry 
narodowej oraz Grzeszczuk i Wa­
chowiak (chore). Pewnym wzmoc­
nieniem był udział trzech koszy- 
karek z AZS Warszawa: Opali, 
Wiśniewskiej i Kiełczewskiej.

Koszykarki francuskie okazały się 
zespołem bardzo dobrze przygoto­
wanym kondycyjnie i sprawności© 
wo, czego nie można powiedzieć 
o drużynie gospodarzy. Nic więc 
dziwnego, że łatwo rozstrzygnęły 
one wszorajszy pojedynek na swo 
ją korzyść, wygrywając 62:41 
(44:20). (s)

Puchar dla Hacka

Kolekcja klubowych trofeów Le­
cha wzbogaciła się na stałe o 
puchar przewodniczącego Prezy 
dium RN Poznania. Piłkarze Le­
cha zdobyli puchar po raz trzeci 
z rzędu i tym samym na własne. 
W tegorocznym turnieju lechici 
pokonali w eliminacjach Olimpię 
1:0, a w finale zremisowali z War 
tą 0:0. Mieli oni jednak lepszy 
stosunek wykorzystanych rzutów 
karnych 4:3. Na zdjęciu: bramkarz 
Lecha — Wittig z pucharem, o- 
bok kapitan zwycięskiego zes­
połu — Karbowiak.

Fot. — K. Przychodzki
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Pracownicy poszukiwani '
Poznańskie Przedsiębiorstwo Transportowe Budow­
nictwa, Poznań, ul. Wałbrzyska 1 — przyjmie zaraz: 

<— 1 DYSPOZYTORA TRANSPORTU z wykształce­
niem średnim i odpowiednią praktyką,

— G OPERATORÓW dźwigów samojezdnych (samo­
chodowych),

— 5 OPERATORÓW suwnic bramowych,
— 2 OPERATORÓW na ładowarki Ł-l,
— 4 MECHANIKÓW SILNIKOWYCH,
— 3 MONTERÓW PODWOZIOWYCH,
— KIEROWCÓW z I — II — III kategorią pozwole­

nia na prowadzenie pojazdów mechanicznych.
— PRACOWNIKÓW do wyładunku wagonów.
— 1 OPERATORA dźwigu samojezdnego „Wars”, 

Pracownikom zamiejscowym gwarantujemy miej­
sce w hotelu robotniczym.

Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja Przedsiębiorstwa — 
Sekcja Kadr, Pozrtań. ul. Wałbrzyska 1 (przedłużenie 
Marcelińskiej), telefon 670-081 do 85, wewn. 86.

K2409

Do nrodukcU eaDnterll 
metalowej nrzvjmę fa­
chowca, może być eme­
ryt. Oferty ..Prasa” — 
Grunwaldzka 19. dla 
44679g____________________  
Pomoc domowa z nocle­
giem potrzebna zaraz. 
Przybyszewskiego 48 m. 4. 
____________________ 44492g 
Czeladnik piekarski po­
trzebny zaraz. W. Siwka. 
Poznań - Szczepankowo — 
piekarnia. _____ 44581g
Uczniów malarskich ©rżyj 
me. Poznań, ul. Różana 
14, od godz. 7—8 i 13—16. 
_______________ 43736g 
Szewc potrzebnv zaraz na 
damskie obuwie. Młodsza 
siła. Adres wsWe ..Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
43838g.__________
Przyjmę dwóch uczniów 
w zawodzie szewskim. A- 
dres wskaże „Prasą” — 
Grunwaldzka 19 dla 
43839g.

Emeryt, szuka lekkiej nra 
cy fizycznej. Oferty ,,Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
43918,g t____ . ... ...
Rencista do pracy w o- 
.grodzie, potrzebny. Po­
znań, ul. Sanocka 3 (przy 
Ostrowskiej). 4397^g
Przyjmę dozorstwo — wa 
runek pokój. Adres 
wskaże „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 44180g.

Korepetycji z matematv- 
ki udzielam. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
J3758g.  
Uczę matematyki (godzi­
na 20.— złl. Telefon 512-31 
wewn. 316. Strzelecka 30 
m 13871E

'ó^ki dziectece — ostat­
ka nowość — noleca Wv- 
wórnia. Orzeszkowe1 ma 

43347g

UpbnmmY RESZTKI TAFTY
w różnych kolorach 

od 50—90 cm w ilości 3.000 mb.
Zamówienia prosimy kierować pod adresem 

Spółdzielni Inwalidów „XX-lecla PRL” 
w POZNANIU 

ul. Palacza 142 — telefon 670-742
 K2403

SPÓŁDZIELNIA PRACY „SPEDYTOR” 
w Poznaniu, uL Dąbrowskiego nr 89

POSZUKUJE

POMIESZCZENIA KRYTEGO 
na magazyn — o powierzchni 100—300 m> 

w granicach administracyjnych m. Poznania, 
wzgl. w niedalekiej odległości od granic miasta.

Oferty zgłaszać w sekretariacie 
Zarządu Spółdzielni.

M2207

poznanska centrala
MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

w POZNANIU, ul. Bałtycka 29 
ZAWIADAMIA UPRZEJMIE WSZYSTKICH 
PT ODBIORCÓW, ŻE PRZEPROWADZA

INWENTURĘ

Piec kuchenny węglowy, 
nrawie nowy, akwarium 
sprzedam. Tel. 438-19, do 
godz. 15.43621 g
Aózki dziecięce dużv wv 
"ór, korzvstnv zakup Wv 
wórnia Choinacki. Zba-
•zvńska 12. tel. 440-50.

417516
Pianino zagraniczne stan 
debry, nalme piękną, łóż 
ko żelazne ■ (tapczany. --2- 
drzwipwą szafę okazyjnie 
sprzedam. Tel. 635-40.

____________ _______ 43707g
Sprzedam sypialnię (wy­
soki połysk), nowoczesna 
oraz obraz religijny. Po­
znań, ul. Grottgera 7a 
m. 3 (godz. 16—20). 
____________________ 43732g 
Sprzedam pianiro „Call- 
sia” z gwarancją. Po­
znań, ul. Polna 22 m. 1.

_________________ 43771g
Sprzedam tanio telewi­
zor „Szmaragd”. Oferty 
.Presa” Grunwaldzka 19 
dla 43788g.  
Samochód ciężarowy „Che 
vrole,”. półtoratonowy 
sprzedam. Zielona Góra. 
Batorego 100a. K2151
..Junak” w dobrym sta­
nie zamienię na SHI. lub 
snrzedam. Małeckiego 8-9 
m. 15. 43773g

Inwalidzki wózek moto­
rowy „Piccolo” nowv — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
43785g.____________________  
Sprzedam motocykl „Ju­
nak”. stan idealny. Pa­
lacza 122 m. 9.____ 43770g
Sprzedani tanio dachów- 
czarke falcówkę. Śrem, 
ul. Wyzwolenia 35. 43789g
Sprzedam „Mikrusa” Wia 
domóść: tel. 523-32. 43793g

Skodę 1102, tanio sprze­
dani. Adres wskażę „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
43820g.
Sprzedam wózek w ideal­
nym stanie. Osiedle Ple- 
wiska. Poznańska 10. Szaj 
kowski. 43907g

Mgr psychologii samotna, 
poszukuje pokoju na o- 
kres trzech miesięcy. O- 
ferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 43716g.

loKaie

Bydgoszcz! Mieszkanie 
spółdzielcze M3 zamienię 
na podobne w Poznaniu., 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 43684g.
Zamienię pokój, kuch­
nia 33 m* 1 pokój, kuch­
nia 42 na dwa 'poko­
je. kuchnia. Oferty „Pra* 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
43720g.

Małżeństwo poszukuje po 
koju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
43735m.___________________  
5-pokojowe mieszkanie, sa 
modzielne,. zamiepie na 
fhńiejśżę. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
43802m.___________________  
Zamienię 1 pokój z kuch­
nią, na 2 pokoje z kuch­
nią. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 43807m.

Zamienię dwupokojowe z 
kuchnia, komfortowe, no­
we budownictwo, Kosiń­
skiego, 47 m2, na podobne 
również spółdzielcze. Ofer 
ty „Prasa”, Grunaldzka 19 
dla 43872g.

Młode małżeństwo, poszu­
kuje wolnego pokoju — 
(członkowie spółdzielni 
mieszkaniowej). Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 43997m.

Samotny pan, poszukuje 
Jednoosobowego pokoju. 
Opłata z góry. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 44035m.

Zamienię mieszkanie sa­
modzielne, pokój 20 m2, 
kuchnia 10 m2. korytarz 
5 m®, na podobne lub 
mniejsze. Gwardii Ludo­
wej 40 m. 12, front (obok 
kina Wilda), od godz. 18. 
____________________ 43016m 
Zamienię pokój z kuch­
nią, V ptr., Łazarz, nowe 
budownictwo, na 2 poko­
je, piętro obojętne, Jeży­
ce. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 44018m.
Zamienię 3 pokoje z ku­
chnią, samodzielne, na 
mieszkanie 4 względnie 
4,5 pokojowe. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
441Hm.
Zamienię 3 pokoje z ku­
chnią samodzielne, oraz 2 
pokoje (43 mi) z używal­
nością kuchni, na miesz­
kanie 4 względnie 4,5 po­
kojowe. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 44110m

Nieruchomo

Kupię mieszkanie wyłą­
czone dla dwóch star­
szych ludzi, względnie 
działkę z domkiem — do 
60.000,— zł. Michałek. Sta 
lingradzka 39 m. 2.

43757g

w Oddziale nr 
w Oddziale nr 
w Oddziale nr 
w Oddziale nr 
w Oddziale nr 
w Oddziale nr

1 w Poznaniu
2 w Szczypiornie
3 w Pile
4 w Lesznie
5 w Gnieźnie
6 w Koninie

w Magazynie Szkła Laborat. 
i Porcelany w Poznaniu

— 1— 4. IV. 1967 
— 27—29. IV. 1967 
— 1— 2. IV. 1967 
— 27—29. IV. 1967 
— 27—29. IV. 1967 
— 27—29. IV. 1967

— 24—29. IV. 1967
W wyżej wymienionych dniach
MAGAZYNY BĘDĄ ZAMKNIĘTE.

K24I7

Willa wolnostojąca 5-po- 
kojowa, przy tramwaju. 
62(>.000 zł; podobna 4-poko 
jowa z wygodami 400.000; 
połowa 4-pokojowego bllź 
niaka w stanie surowym 
330.000; podobny wykoń­
czony 3-pokojowy, wpła­
ty 250.000; dom 3-pokojo­
wy. 4 morgi sadu 275.000; 
dom l-pokojowy, 3 morgi 
sadu 170.000; 2 oarcele bu 
dowlane po 760 m? po 
6S.000 zł — poleca Adam­
ski, Poznań, Matejki 33a.

44685g

Kupię domek w Pozna­
niu, niewykończony, albo 
z rozpoczętą budową. Ó- 
ferty z ceną „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
43760g.

Sprzedam dom z wolnym 
mieszkaniem, ogródek — 
potrzebny pokoik do za­
miany. Adres wskaże — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 43784g.

Wdowa przystojna pozna 
w celu matrymonialnym 
ogrodnika - rolnika bez 
nałogów, lat 50—60. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 43705g.

Samotny lat 62, przystoj­
ny, kulturalny z prowin­
cji, pozna panią miłą go­
spodarną około 55 lat. Dla 
dobra wspólnego pożąda­
na mała własność. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 43751 g.

Wdowa lat 62, bezdzietna, 
własne mieszkanie w Po­
znaniu, własna renta, pra 
cowita. pragnie zapoznać 
pana rencistę. Cel matry­
monialny. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
43806g.

■; M uir y m o n i a I n e

Dnia 25 marca 1967 r. zakończył swól praco­
wity żywot, opatrzony Sakramentami św., 
w 84 roku życia, najdroższy mąż i niezapom­
niany tatuś, teść 1 dziadek

Jan Frąckowiak
Pogrzeb odbędzie się w dniu 29 bm. o godz.
— ... . Głównej - Miłó-14.50 z kaplicy cmentarza na 

stowo.
W smutku

ZONA, CÓRKA.
i RODZINA

pogrążeni
SYN, SYNOWA

Dnia 27 marca 1967 r. zmarła po ciężkich 
1 długich cierpieniach, opatrzona Sakramenta­
mi św., w 22 roku życia, moja najukochańsza 
żona i mamusia, śp-

Bronisława Raczkiewicz
z domu Błotna

Pogrzeb odbędzie sie w czwartek, dnia 30 bm. 
o godz. 8.30 na ćmenfarzu na Junikowie.

W smutku pogrążony 
MĄŻ z SYNEM

Poznań, ul. Inżynierska 1. 44703E

W dniu 27 marca 1967 r. zmarł nagle, nama­
szczony Olejami św., nasz kochany ojciec, brat; 
teść, dziadek i pradziadek, przeżywszy lat 80,

Stanisław Geppert
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 30 bm. 

o godz. 9.35 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona

Poznań. Piekary 12 m. 5. 44712g

Dnis 27 marca 1967 r., opatrzony Sakramen­
tami św., zmarł po długiej chorobie i ciężkich 
cierpieniach, przeżywszy lat 61. śp.

Marian Małecki 
mistrz rzeźnicki, odznaczony 

Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 30 

marca br. o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej 
przy ul. Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążone 
ŻONA, DZIECI, WNUKI i RODZINA

Dnia 26 marca 1967 r, zmarła po długich 1 cięż­
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
w wieku lat 65, moja ukochana matka, teścio­
wa, babcia i ciocia, śp.

Marianna Kaczyńska
z domu Bilecka

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 30 bm.

Dnia 26 marca 1967 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., po krótkich lecz ciężkich 
cierpieniach, w wieku lat 64, moja najdroższa 
żona, najlepsza matka, kochana teściowa i ba­
bunia

Poznań, Kopernika 4 m. 3. 447176

W dniu 25 marca 1967 r. zmarł przedwcześnie 
nasz nieodżałowany kolega i współpracownik

Karol Pawlak
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 29 bm. 

o godz. 14.15 na cmentarzu na Junikowie.
Żonie Zmarłego

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
składają

DYREKCJA i RADA ZAKŁADOWA 
Zjednoczenia Przemysłu 

Taboru Kolejowego w Poznaniu

o godz. 
kowie.

| Poznań,

10.10 z kaplicy cmentarnej na Junł-

W głębokim smutku pogrążeni 
CÓRKA, ZIĘĆ, WNUK i RODZINA

ul. S. Engla 8 m. 18. 44707g

Dnia 26 marca 1967 r. zakończył nagle swój 
pracowity żywot, namaszczony Olejami św., 
nasz najukochańszy ojciec, teść, szwagier, stryj, 
wuj 1 dziadek, w 79 roku życia, śp.

Andrzej Gacek 
wizytator szkół w stanie spoczynku, odznaczony 
Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie sie w czwartek, dnia 30 bm. 
o godz. 10.45 z kaplicy cmentarnej na Juni-
kowie.

Poznań, Kossaka 1 m. 3.

O bolesnej stracie zawiadamiają 
CORK A, SYN, SYNOWA, ZIĘĆ, 

WNUKI i RODZINA
44640g

Maria Nawrot
z domu Brzostowska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 30 bm. 
o godz. 12.30 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

W bolesnym smutku pogrążeni 
MĄŻ, CÓRKI, ZIĘCIOWIE i WNUKI

Poznań, Kochanowskiego 22 m. 1. 44671g

Dnia 28 marca 1967 r. po długich 1 ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
zmarł mój najukochańszy mąż, nasz najlepszy 
i najtroskliwszy ojciec, teść i najukochańszy 
dziadziuś, śp.

Stefan Stanisławski
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 30 bm.
o godz. 
czynie.

Poznań,

13.30 z kaplicy cmentarnej na Gór- 
W głębokim smutku pogrążone 
ŻONA z DZIEĆMI i RODZINA

Dnia 26 marca zmarł wieloletni członek na­
szej Spółdzielni

Mieczysław Brymas
Pogrzeb odbędzie się dnia 29 marca 1967 r. 

na cmentarzu na Junikowie o godzinie 14.45.
Cześć Jego pamięcil

Rodzinie Zmarłego 
składamy 

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA. 
CZŁONKOWIE — ZARZĄD — RADA 

PRACOWNICY
Rzemieślniczej Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu 

Galanteryjników i Zabawkarzy w Poznaniu

t
Dnia 27 marca 1967 r. zakończyła swój pra­

cowity żywot, opatrzona Sakramentami św., 
w 80 roku życia, nasza najdroższa i nigdy nie­
zapomniana matka, teściowa, babcia i prabab­
cia, śp.

Władysława Jabłecka
z domu Urbaniak

Wyprowadzenie zwłok na miejsce wiecznego 
spoczynku nastąpi w czwartek, dnia 30 bm. 
o godz. 10.45 z domu żałoby w Łodzi k. Pozna­
nia.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA 44641 g

+
W drugie Święto Zmartwychwstania zasnął 

w Panu, w wieku lat 83, nasz najukochańszy 
ojciec, dziadek i brat

Antoni Lijewski
emeryt PKP

Starołęcka 2 m. 8. 44674g
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Redaguje Kolegium

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 30 bm. 
o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

W głębokim smutku pogrążeni
SYNOWIE z RODZINĄ 

Poznań, Przybyszewskiego 32. 
Warszawa. 44652g
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Środa

Wiktoryna

Słońce: 5.34—18.21

TEATRY
POLSKI — g. 19 „Król włóczę­

gów”; NOWY — g. 19 Poznańskie 
. „Kredowe koło”; OPERA — g. 19 

„Orfeusz w piekle”; OPERETKA 
— g. 19 „Bal w operze”; MARCI­
NEK — g. 11 i 17 „Zimowa przy­
goda Pietruszki”.

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW MU­

ZA — g. 10, 13, 16, 19 „Grek Zor­
ba” (USA 16 1.); APOLLO — g. 10, 
12.30, 15.30, 18, 20.15 „Niedziela w 
Nowym Jorku” (USA 16 1.); BAŁ­
TYK — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 
„Mocne uderzenie” (polski, 14 1.); 
CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 
15.30, 18, 20.15 „Sprawa Barnaby 
Kosa” (czeski 14 1.); GONG — g. 
10, 12, 16, 18, 20 „O carski tron” 
(bułg. 14 1.); GRUNWALD — g. 17, 
19.30 „Między linami ringu” (ang. 
16 1.); GWIAZDA — g. 10.30 „O- 
rzeł” (poi. 14 1.), g. 13, 15.30, 18, 
20.15 „Juana Galio” (meksyk. 16 
L); HUTNIK — g. 16.45, 19 „Skry­
tobójcy” (NRD 16 1.); KOSMOS — 
g. 17, 19.30 „Weekend w Zuydcoote” 
(fr., 16 1.); MALTA — g. 16, 18, 20 
„Walizka z milionami” (fr. 14 1.); 
MINIATURKA — g. 16 i 19 „Kwai- 
dan, czyli opowieści niesamowite” 
(jap. 16 1.); OLIMPIA — g. 10. 
12.30, 15, 17.30, 20 „Twarz zbiega” 
(USA 14 1.); OSIEDLE — g.. 15.45, 
18, 20.15 „Zemsta OAS" (franc. 16 
1.); PANCERNI AK — g. 18 „Sy­
nowie magnata” (I i II s., węg. 
14 1.); PAŁACOWE — g. 14, 17, 
20 „Długie łodzie Wikingów” (ang. 
14 1.); PRZYJAŹŃ — nieczynne; 
RIALTO — g. 10, 12.30 „Trzydzie­
ści trzy” (radź. 11 1.), g. 15, 17.30, 
20 „Tragiczne polowanie” (brazyl. 
16 1.); RUSAŁKA (Swarzędz) — 
g. 17, 19.30 „Koty” (franc. 18 1.); 
SCALA — g. 16, 18.15, 20.30 „Car- 
touche-zbójca” (franc. 14 1.); TĘ­
CZA — g. 17, 19.30 „Na tropie po­
licjantów” (ang. 16 1.); WARTA 
— g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 „Dziew­
czyna kłamie” (jug. 16 lat); 
WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 17, 19.15 „Fatalny list* (ang. 
11 1.); WILDA — g. 10. 12.30, 15, 
17.30. 20 „Synowie Wielkiej Nie­
dźwiedzicy” (NRD 14 1.); WRZOS 
(Luboń) — nieczynne; WRZOS (Mo 
sina) — g. 17, 19.15 „Okropna żo­
na” (czeski 16 1.); ZNICZ (Źabi- 
kowo) — nieczynne; FOTOPLA- 
STIKON — g. 12—21 „Afganistan”

murcnTY

PAŁAC DZIAŁYNSKICH — g.
19.30 Koncert Estrady Kameral­
nej.

MUZEA
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — g. 12—18.
Historii Ruchu Robotniczego 

(St. Rynek — Odwach) — „Z re­
wolucyjnych tradycji ruchu mło­
dzieżowego w Wielkopolsce w la­
tach ' 1842—1967” — g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — g. 10—15.

Narodowe (Al. Marcinkowskie­
go) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g.»ll—18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (Stary Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytade­
la) — g. 10—15.

WYSTAWY

ZPAP (Arsenał) — St. Rynek — 
wystawa Heleny Michałowskiej . 
Teresy Simińskiej-Usarewicz — g 
10—18 (do 4. IV.).

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
Rysunki J. Kaliszana g. 10—20.

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
(Zamek Przemysława) — „Kontu­
szowe pasy” — g. 10—15.

WOIT (St. Rynek 10) — „Wy­
dawnictwa Folderowe” — g. 9—17 
(do 30 bm.).

Pawilon meblowy (Swarzędz, ul. 
Wrzesińska 28) — XIV wystawa 
prac uczniowskich — g. 9 — 17 
(do 2. IV).

BWA — Arsenał (St. Rynek) — 
„Współczesna grafika Francji” — 
g. 10—18.

DYŻURY ---
Szpital Kliniczny im. Raszei 

(chirurgia, interna) — ul. Mickie­
wicza 2, tel. 472-51).

Szpital Miejski im. Strusia — 
(okulistyka) — ul. Szkolna 8/12, 
telefon 511-11.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20) — podstacje ul. 
Kórnicka 8. Bukowa 1. Ugory 18; 
wypadki uliczne tel. 99; porady 
lekarskie — tel. 637-35; nagłe za­
chorowania w domu — tel. 544-44

Dla zachowania rangi 
poznańskiego przemysłu

Deglomeracja temaiem obrad sesji RM

TU czorajsza, XV sesja Rady Narodowej Poznania, niemal 
” w całości poświęcona była omówieniu realizacji Uch­

wały KERM-u nr 25 z 1965 roku w sprawie deglomeracji 
przemysłowej w naszym mieście. Jak wynikało z zagajenia 
wiceprzewodniczącego Prezydium RN, H. Kędziory i dysku­
sji nad materiałami, uprzednio dostarczonymi radnym, deg- 
lomeracja — jako główny czynnik zmniejszenia zapo­
trzebowania na siłę roboczą, wiąże się z szeregiem innych, 
węzłowych problemów. Warto przeto z sesyjnej dyskusji 
radnych wyłonić te elementy, które wskazują drogi pełnej 
realizacji wspomnianej uchwały.
Nie ulega już dzisiaj wątpli­

wości, a podkreślił to w swym 
wystąpieniu przewodniczący 
Prezydium RN, J. Kusiak, — 
że przemysł poznański nie mo­
że się rozwijać żywiołowo. A- 
by takiej ewentualności za­
pobiec, należy domagać się od 
aktywu gospodarczego wpro­
wadzenia w życie wielu ko­
niecznych posunięć. Mając m. 
in. na uwadze deficyt siły ro­
boczej w naszym mieście, czas 
wreszcie zahamować tenden­
cje do podnoszenia produkcji 
szeregu artykułów drogą zwięk 
szania zatrudniania. Na ten

Samobójca?
HO marca 1967 r. godz.

8.45; miejsce Most 
Uniwersytecki. Na przy­
stanku od ul. Czerwonej 
Armii stoi tramwaj linii 
nr 8. Zielone światło sy­
gnalizacji zezwala na dal­
szą jazdę. Korzysta ze 
światła również taksówka. 
Nagle... na jezdnię wkracza, 
żółwim krokiem młodzie­
niec. To nic, że czerwone 
światło zabrania pieszym 
przejścia. Jego przepisy 
ruchu nie obchodzą. On 
jest ponad nie.

Zgrzyt hamulców. Tak­
sówkę zarzuca prawie na 
chodnika Sprawca obraca 
spokojnie głowę i idiotycz­
nym wzrokiem patrzy na 
kierowcę, który wskazuje 
mu życzliwie na światło. 
Młody człowiek dalej spo­
kojnie idzie po jezdni — 
pod czerwone światło.

Gdyby nie opanowanie 
kierowcy, taksówka przy 
takim hamowaniu mogła 
znaleźć się na chodniku 
(mało brakowało), na któ­
rym stało wiele osób. Re­
zultat łatwo przewidzieć.

16-letniemu Włodzimie­
rzowi K. dopiero zrzedła 
mina, gdy legitymował go 
milicjant.

Legitymacja zdradziła, 
że Włodzimierz K. jest 
uczniem Zasadniczej Szko­
ły Samochodowej. Kto jak 
kto, ale właśnie uczeń tej 
szkoły (przyszły kierowca) 
przede wszystkim powinien 
przestrzegać przepisów dro 
gowych.

J. K.
P. S. Pełne nazwisko i 

adres chłopca chętnie udo- 
stępnimy jego szkole. 

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
(czynna całą dobę), Główna 53 i 
Starołęcka 79 (dyżur nocny).

RADIO
ŚRODA — PROGRAM I — FALA 

1.322 m i UKF 69,74 MHz (do g. 15): 
7.45 „Błękitna sztafeta*; 8.44 „Kto 
— kogo zjada na łące”; 9 Polska 
muz. ludowa; 9.20 Z twórczości 
kompozytorów angielskich; 10 
„Nocne czuwanie”, pow.; 11 Pol­
ska muz. operowa; 12.10 Muz. lu­
dowa narodów radzieckich; 12.40 
„Więcej, lepiej, taniej”; 13 „Już 
wiosna kalendarzowa”, konc. mel. 
i piosenek; 13.30 „Swojskie melo­
die”; 14 „List z Polski”; 14.15 
Gra Ork. Gitarowa T. Garretfa; 
14.30 J. Sibelius — Konc. skrzypc. 
d-moll; 15.05 „Nasze spotkania” 
— Jugosławia; 15.30 Hokejowe Mi­
strzostwa Świata (Kanada — Szwe 
cja); 16.10 „Popołudnie z młodo­
ścią”; 17 Hokejowe Mistrzostwa 
Świata (ZSRR — CSRS); 19.10 
„Wiejskie spotkania”; 19.30 Kon­
cert życzeń; 2o.3o Wieczór lite- 
racko-muzyczny; 20.42 „Od Poli 
Gojawiczyńskiej”; 21.05 Koncert 
chopinowski; 21.35 „Mężowie pani 
Chalon”, opow.; 21.55 Konc. ży­
czeń; 22.40 Mel. Dzikiego Zacho­
du; 23.15 Mel. dla zakochanych; 
23.40 „Jazz na dobranoc”; 0.10 
Program nocny z Wrocławia;

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 20, 23, 24. 1, 2, 2.55.

PROGRAM II — FALA 407 m i 
UKF 66.62 MHz: 8.15 Kurs jęz. an­
gielskiego; 8.35 Feliet. Red. Społ.; 
9 Mel. rozrywk.; 9.30 „Dzieciń­
stwo” — u babci — fragm. prozy; 
10.05 Z muz. franc. Baroku; 10.50

krok mogą sobie pozwolić je­
dynie zakłady traktowane ja­
ko rozwojowe. Natomiast sze-. 
reg innych zwłaszcza drobniej 
szych, a ważnych dla naszej 
gospodarki musi się nastawić 
głównie na modernizację i me 
chanizację procesów produk­
cyjnych. Obok przeto wska­
zań do przenoszenia na teren 
województwa zakładów, któ­
rych działalność w Poznaniu 
nie jest niczym uzasadniona, 
a więc deglomeracji czynnej, 
sprawa rekonstrukcji szeregu 
innych fabryk jest zagadnie­
niem pierwszej wagi. Tylko 
wtedy można rozstrzygnąć 
problem, zawężający się do o- 
kreślenia: nie ile, lecz co i jak 
będzie przemysł produkował, 
by utrzymać swoją rangę.

W tym świetle słuszna wy- 
daie się decyzja władz miej­
skich, by w przyszłości nie 
przyjmować od zakładów pra­
cy tłumaczenia niewykonania 
zadań produkcyjnych wsku­
tek braków kadrowych, by 
kontrolować realizację nakła­
dów na inwestycje, które do 
tej pory przeznaczane były w 
znacznej części na tworzenie 
nowych stanowisk pracy, by 
we właściwy sposób zatrud­
niani byli absolwenci szkół 
zawodowych i techników.

Tej sprawie poświęcił wiele 
miejsca w swej wypowiedzi rad­
ny L. Dembowski. Stwierdził on 
m. in., że obserwuje się tendencje 
do zatrudniania absolwentów 
wspomnianych szkół bądź w roz­
maitych biurach bądź też w in­
nych zawodach, co sprzeczne jest 
z polityką zwiększania w zakła­
dach pracy kadry kwalifikowanej. 
Radny ten wskazał również na 
potrzebę szerszego stosowania an­
gażowania do pracy na pół etatu.

Radny A. Laudański mówił z 
kolei o trudnościach, jakie wyła­
nia program deglomeracji. Jego 
zdaniem należy się zwrócić do 
władz centralnych, by — wzorem 
decyzji dla Warszawy — przyzna­
ły dodatkowe fundusze, które w 
stosunkowo szybkim terminie po­
zwolą władzom Poznania zreali­
zować szereg postanowień. Głów­
nie chodzi tu o pokrycie wydat­
ków związanych z inwestycjami 
dla przerzucanych zakładów pra­
cy.

O posunięciach w przemyśle 
drobnym mówili: radny S. Jusko- 
wiak i B. Grzybowski, dyr. Zjed­
noczenia Przedsiębiorstw Państwo 
wego Przemysłu Terenowego. O- 
baj mówcy stwierdzili, że zarów­
no przemysł terenowy, jak i za­
kłady spółdzielczości pracy zre­
widowały swoje plany zatrudnie­
nia do 1970 roku, zmniejszając po­
ważnie pierwotnie wysuwane pro­
pozycje. Przede wszystkim jednak 
trwa akcja porządkowania drob­
nych zakładów, zwłaszcza spół­

„Opowieści niezmyślone”; 11.10 — 
Konc. rozrywk.; 12.25 Suity roz­
rywkowe; 12.50 „Czapka gimna­
zjalisty”; 13 Czas dobrych gospo­
darzy; 14 „Helena Katulska — wy 
bitna śpiewaczka radziecka”; 14.30 
„Pod fabrycznym dachem”; 14.45 
„Błękitna sztafeta”; 15 Mel. na 
organach kinowych gra P. La- 
mour; 15.30 Dla dzieci; 16.05 Publi­
cystyka międzynarod.; 17.25 Ple­
biscyt „Grającej szafy”; 17.50 Fe­
lieton „Tematy pozornie nieak­
tualne”; 18.10 Dla młodzieży .,Cie 
kawę kierunki studiów” 18.25 Klub 
Miłośników Muz. Młodzieżowej; 
18.45 Felieton Z. Sawickiego; 19.05 
Muz. i aktualn.; 19.30 „Gracze” — 
słuch.; 21.40 Muz. tan.; 22.20 Roz­
mowa literacka; 22.35 „Nauka w 
służbie Pokoju”; 22.55 K. Szyma­
nowski — li kwartet smyczkowy; 
23.13 Muz. taneczna.

WIADOMOŚCI: 5, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21, 23.50.

PROGRAM III — UKF 69,74 
MHz: 10.05 Przebój za przebojem; 
18.40 „Nie czytaliście — to posłu­
chajcie”; 19 Negro spirituals; 
19.25 „Kamień i cierpienie”; 19.35 
Sylwetka piosenkarza — Fr. El- 
kana; 20 Na fortepianie gra J. 
Bushkin; 20.15 Nokturn literacko- 
muzyczny; 20.35 Jazz z estrady;, 21 
„Herjiatka przy samowarze”; 21.20 
Trzej muszkieterowie piosenki 
franc,; 21.40 Legenda Rewuchy — 
gawęda: 21.50 Opera — J. Gershwi 
na „Porgy and Bess”; 22.07 Śpie­
wa Salvatore Adamo; 22.15 Flir­
ty z Boyem — „Rozważania świą­
teczne” 22.25 Słynni wirtuozi — I. 
Ojstrach; 22.45 Piosenki bez słów; 
22.55 „Pieśń o Rolandzie”; 23 „Mu 
zyka nocą”; 23.50 Gra J. Korbssy;

dzielczych, zapoczątkowana w po­
przedniej 5-latce. Dzięki niej osiąg 
nięto pewną koncentrację bran­
żową, uporządkowano produkcję 
szeregu zakładów, lepiej wykorzy­
stano istniejące powierzchnie pro­
dukcyjne, poprawiono organiza­
cję zaopatrzenia itp. Obserwowa­
ny deficyt siły roboczej skłonił 
także zakłady przemysłu tereno­
wego do szukania innych rozwią­
zań. Wiele zakładów tej grupy 
poszło zatem drogą modernizacji 
produkcji, poprawy organizacji 
pracy, doskonalenia racjonaliza­
torstwa oraz unormowania spraw 
kooperacji.

Ponieważ z zagadnieniem 
braku rąk do pracy wiąże się 
ściśle sprawa dojazdów do Po­
znania pracowników z in­
nych rejonów województwa, o 
poprawie warunków dojazdu 
mówił dyr. OKP, E. Rejek. 
Stwierdził, on, że ostatnie, 
znaczne dostawy taboru (po­
ciągi trójczłonowe, elektrycz­
ne, wagony doczepne i „pię- 
trusy”) poważnie poprawiły 
wygodę jazdy na szeregu tras.

Podsumowujący dyskusję 
J. Kusiak wiele miejsca po­
święcił m. in. sprawie szko­
lenia kadr przez szkoły przy­
zakładowe, a także omówił ro­
lę drobnego przemysłu. Prze­
wodniczący Prezydium stwier­
dził, że drobna wytwórczość 
doskonale wypełni swe zada­
nia, jeśli szerzej rozwinie swą 
działalność usługową, produk­
cję na rynek lokalny oraz 
zwiększy kooperację dla po­
trzeb przemysłu kluczowego. 
Tylko tak działające drobne 
zakłady mogą być spokojne o 
swoje pozostanie w Poznaniu.

W podstawowej sprawie 
wczorajszej sesji Rada przy­
jęła szereg wniosków oraz 
zatwierdziła uchwałę, mającą 
zagwarantować należytą rea­
lizację wskazań KERM-u w 
sprawie deglomeracji i upo­
rządkowania sytuacji w za­
trudnieniu. (c)

jako dobry dowcip opowia- 
J dali warszawiacy, że w 

jednej z poznańskich restau­
racji podczas Targów, wice­
premier E. Szyr, czekał pra­
wie godzinę na podanie po­
siłku.

— I co — powiadali — czyż 
to nie dowód, że jesteśmy na­
rodem bardziej demokratycz­
nym od Brytyjczyków? Co 
prawda, oni ośmielają się za­
telefonować do premiera na­
wet nocą, my jednak i pre­
miera obsługujemy w kolejno 
ści przybycia do lokalu...

Co może być śmieszne dla 
jednych, innych niekoniecz­
nie pobudza do uśmiechu. My 
musimy być bardziej serio, bo 
zobowiązują nas do gościnno­
ści obowiązki gospodarza po­
ważnej handlowej imprezy. — 
Więc zawsze wyciągajmy wnio 
ski — z niepowodzeń i ane­
gdot.

TELEWIZJA
ŚRODA: 19—10.50 — „Kocha — 

nie kocha”, cz. II filmu z serii: 
„Dr Kildare”; 14.45 — Hokejowe 
Mistrzostwa Świata Śzwecja — Ka­
nada; 16.30 — „Przypominamy ra­
dzimy” — „Wychów piskląt”; 16.40 
— „Zupa cebulowa” — z cyklu: 
„Stare gagi”; 16.55 — Wiadomo­
ści; 17.05 — Hokejowe Mistrzo­
stwa Świata CSRS — ZSRR; 19.20 
— Dobranoc i dziennik; 20 — „Mie 
szkanie ze znakiem „?”; 20.15 — 
„Kocha — nie kocha" — film z 
serii: „Dr Kildare”, cz. II; 21.05 
— Magazyn „Światowid”; 21.35 — 
„Spotkanie z cieniem”, K. Szy­
manowski — w XXX rocznicę 
śmierci kompozytora; 22.20 — Dzień 
nik;

CZWARTEK: 9.55—10.25 — Hi­
storia dla kl. VIII — „Dom bu­
dujemy — Polskę”; 16.15 — TV 
Kurs Rolniczy: „Mechanizacja w 
gospodarce nawozowej”; 16.45 — 
„Kolejka” — film krótkometraż. 
prod. bułg.; 16.55 — Wiadomo­
ści; 17 — Kino „Ptyś”; 17.25 — 
„Co dalej, VIII-ma klaso” — dla 
młodych widzów; 17.55 — „Na 
zdrowie”; 18.10 — „Gorąca linia”; 
18.45 — „Dom Bernardy”, wido­
wisko baletowe według dramatu 
Garcia Lorci (Poznań); 19.20/ — 
Dobranoc i dziennik; 20 — Film 
„U nas w Budapeszcie”; 20.151 — 
„Trick 17B”, TV film kryniinalny 
prod. NRD; 21.20 — „Trybuna 
TV”; 22.05 — Dziennik;

1 544-45.
Ambulatoria (ul. Chełmońskiego 

20) czynne: chirurgiczne TI (cała 
dobę), internistyczne (g. 7—23); 
pediatryczne (g. 15—23); stomato­
logiczne (g. 18—7); chirurgiczne I 
ul. Kórnicka 8 (cała dobę).

Wojewódzka Stacja PR — (ulica 
Kościuszki 103). telefon 566-66.

Zastrzega się prawo zmian w 
programie.

T-raneaóka ąra^ika uf Arsenału

Dzisiaj, w salonie Biura Wystaw 
Artystycznych w Arsenale, otwar 
ta zostanie zapowiadana już 
przez nas wystawa pt. „Współ­
czesna grafika we Francji" zor­
ganizowana przez Ministerstwo 
Kultury i Sztuki, l'Association 
Francaise d'Action Arfistique i 
Biuro Wystaw Artystycznych w 
Poznaniu. Wystawa stwarza oka­
zję zapoznania się z pracami gra 
ficznymi Arpa, Braque'a, Giaco- 
metfiego, Kandinskiego, Miro, 
Picassa i innych wybitnych artys­

tów związanych z Francją.
Na zdjęciu jedna z prac ekspo­
nowanych na wystawie — „Spę­

tane ręce" Pabla Picassa, (ob)
Fot. — K. Przychodzki

Obniżenie 
ciśnienia wody

Miejskie Przedsiębiorstwo Robót 
Drogowych i Wodociągowo-Kanali 
zacyjnych w Poznaniu zawiada­
mia że w związku z robotami in­
westycyjnymi nastąpi w dniach 
od 30. 3. godz. 7 do 31. III. 67 godz. 
15 poważne obniżenie ciśnienia 
oraz całkowity brak dopływu wo­
dy do wyższych kondygnacji bu­
dynków mieszkalnych i zakładów 
przemysłowych położonych na te­
renie dzielnicy Grunwald i Jeżyce 
w obszarze ograniczonym ulicami: 
Przybyszewskiego — Dąbrowskie- 
ko — Bułgarską — Polską i Grun­
waldzką.

Ponadto nastani obniżenie ciśnie 
nia wody w ulicach położonych w 
rejonie Woli i Smochowic. (m-2512)

Do śmiechu 
czy do słuchu?

Skoro już mowa o gastrono­
mii... Odpowiednia była obsłu­
ga konsumentów na terenie 
Targów, w halach roznoszono 
nawet kawę. Ale, poza Targa­
mi? Tłok w lokalach dowo­
dził, że nasza gastronomia nie 
poradziła sobie ze zgromadze­
niem odpowiedniej kadry w 
pierwszych dniach „Wiosny — 
67”. „Adria”, obsługująca na 
zapleczu, wszystkich dzienni- 

* karzy krajowych w ich ośrod­
ku prasowym, wykazała wręcz 
skandaliczny brak or­
ganizacji i dbałości o konsu­
menta. Na przyjęcie zamówie­
nia czekało się nawet godzinę, 
brakowało zastawy stołowej, w 
chłodne przecież dni marcowe 
podawano letni e napoje — 
„chłodzące”. Co to będzie w 
czerwcowy upał?

Na piątkę natomiast zdali 
egzamin sami poznaniacy. Na­
tychmiast zareagowali na apel 
o dodatkowe zgłaszanie pry­
watnych kwater, rozwiązując 
organizatorom Targów trudno-
ści z noclegami dla przyjezd­
nych. A trzeba powiedzieć, że 
w tym okresie jest to najważ­
niejszy problem dla miasta.

Sobota, pierwsza niedziela 
targowa, poniedziałek. Duży 
tłok na ulicach. W szpalerze 
milicyjnej służby ruchu i 
ORMO, cisną się na jezdniach 
pojazdy. Powstaje wrażenie, że 
ruch tamuje... ręka dyrygenta 
w białej czapce. Co prawda I 
„orkiestra” jest powolna. Po­
znańscy kierowcy nie umieją 
jeździć szybko, a pewnie i bez­
piecznie, jak zmusza już do te­
go np. ruch kołowy w Warsza 
wie. Tak tworzą się poznań­
skie korki na skrzyżowaniach, 
których nie likwiduje jeszcze 
służba ruchu.

Ona sama nie ułatwia sobie 
i innym życia. Skrupulatnie 
przestrzega zakazu parkowa­
nia wokół Targów, choć ist­
nieją warunki, by stworzyć 
tam dodatkowe miejsca posto­
ju. Oto np. szeroki chodnik 
przed pawilonem PKO — deko 
racyjny trawnik zadeptali już 
ciekawscy, zaglądający przez
szyby pawilonu. Więc może le­
piej byłoby utworzyć tam cho­
ciaż na czas trwania Targów 
mały parking?

Za dwa miesiące nadejdzie 
nasza największa impreza Mię­
dzynarodowe Targi Poznań­
skie. Musimy je lepiej przygo­
tować, trzeba nam dotrzeć do 
źródeł organizacyjnych manka 
mentów obsługi gości targo­
wych, by z naszego miasta 
nie wyjeżdżali z 
ulgą....

OBSERWATOR

Kto najlepszy?
Zakłady pracy i komitety 

blokowe będą miały szansą 
zdobycia cennych wyróżnień. 
Okazję do tego stworzy specjał 
ny konkurs, jaki organizowany 
jest przez Prezydium RN Pozna 
nia, Poznański Komitet Frontu 
Jedności Narodu i Wojewódz­
ką Komisję Związków Zawo­
dowych. Celem konkursu jest 
wyłonienie najbardziej upo­
rządkowanego zakładu pracy, 
bądź najbardziej estetycznego 
rejonu działania komitetu blo 
kowego. Tak przeto uczestnicy 
omawianej akcji powinni za­
troszczyć się o: uporządkowa­
nie stanowisk pracy, terenów 
zakładowych i przyzakłado­
wych bądź budynków miesz­
kalnych, terenów szkół i przed 
szkoli oraz urządzeń wspólne­
go użytkowania.

Wszystkie wymienione wy­
żej prace muszą być oczywiś­
cie wykonane w czynie spo­
łecznym. A ponieważ konkurs 
trwa prawie do końca roku, 
jest wiele czasu, by wykonać 
uprzednio podjęte zadanie. Zo 
bowiązania uczestników kon­
kursu przyjmuje się do 30 
kwietnia br. w prezydiach 
DRN. Zgłdtezeniu służą specjał 
ne deklaracje, w których m. 
in. należy określić rodzaj prac, 
ich zakres oraz przypuszczal­
ny termin ukończenia.

Ponieważ w szeregu zakła­
dów pracy oraz rejonach dzia 
łania komitetów blokowych 
wiele jeszcze można i trzeba 
zrobić dla podniesienia este­
tyki naszego miasta, wypada 
już dzisiaj oczekiwać, że spe­
cjalnie powołana komisja Kon 
kursu będzie miała przez cały 
czas jego trwania pełne ręce 
pracy.

życzymy przeto dobrych wy 
ników w realizacji podjętych 
postanowień i sukcesów w pod 
sumowaniu konkursu, (c)

.Obowiązkowe szczepienia 
przeciwko Heine Medinie

Stacja Sanitarno-Epidomiologicz 
na m. Poznania przeprowadzi w 
okresie od 3 do 6. IV br. we wszy­
stkich Poradniach ,,D” na terenie 
miasta — obowiązkowe doustne 
szczepienia przeciwko chorobie 
Heinego Medina przy użyciu szcze 
pionki typu I wirusa.

Szczepieniom tym poddane zosta 
ną wszystkie dzieci w pierwszym 
roku życia, które otrzymały już 
trzy podstawowe szczepienia prze 
ciwko błonicy, krztuśćcowi i tężco 
wi, oraz te dzieci do lat 7, które 
dotąd nie otrzymały wirusa typu I 
w szczepionce doustnej.

Dzieci uczęszczające do przed­
szkoli i klas zerowych szkół pod­
stawowych winny zgłosić się do 
właściwej ze względu na ich miej 
sce zamieszkania — Poradni ,,D”. 
gdyż przedszkola i szkoły nie bę­
dą wykonywały tych szczepień we 
własnym zakresie.

Dla dzieci uczęszczających do 
żłobków i domów małego dziecka 
szczepienia zostaną zorganizowane 
w tych zakładach 7. IV. br.

Rodzice dzieci uczęszczających 
do przedszkoli i klas zerowych 
szkół podstawowych zobowiązani 
są przedłożyć w Poradniach .,D” 
książeczkę zdrowia dziecka w któ 
rej winny być odnotowane daty 
wszystkich szczepień przeprowa­
dzanych u dziecka w tych zakła­
dach!. (na)

Czwartek literacki
Na Czwartku Literackim 30 

bm. o godz. .19 w Pałacu Dzia- 
łyńskich, wystąpi poetka He­
lena Raszka, autorka tomików 
poezji „Okruchy bursztynu”* 
„Inny kraj”, „Bliżej dna”, 
„Portret zdziwiony sobą” (na)

INF U RM Li JEM}
Przerwy w dostawie energii elek 

trycznej — w związku z przepro­
wadzanymi pracami eksploatacyj­
nym': — nastania w dniu 29. 3. 67 r. 
o godz. 8 — 15 dla ulic: Racławic­
kiej, Świetlanej (od Taczanowskie 
go ’ do Ściegiennego). Podchorą­
żych, Taczanowskiego, Ściegienne 
go (od Świetlanej do Raszyńskiej 
i przyległych) Junackiej (nr 11—21 
nieparzyste). Taczanowskiego (bu­
dowa) dla miejscowości Kiekrz; 
w dniu 30 i 31. 3. 1967 r. w godz. 7 
— 15 dla m. Pokrzywno i Szczepan 
kowo. (m 1682)
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